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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


Warunki prenumeraty: 


«- W administracji, biurach dzienników, kloskach—zł. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 50. 
8 łamów. Ogłoszenia w kołofach o 50 proc. drożej. , Drobne ogłoszenia 
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Ceny 


TELEFON 353. 


ogłoszeń 


5 gr. za wyraz; di 


SKRZYNKA POCZTOWA 142, 


„ W tekście.20 gr. za tekstem 15 gr, nekrologi 12 gr., zwycza ina 
+. 5 gr„za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona. na 
a poszukujących pracy A gr. za wyraz. 


Rózga Premiera Grabskiego wisi nad bankami. 
Łączcie sie, bo nie dostaniecie kredytu ze skarbu. 


Krótkie dziennikarskie 
wzmianki o łączeniu się ban- 
ków w . potężniejsze . jednostki 
kredytowe ukazują nam na hory- 


zoncie organizowanego życia go- . 


spodarczego kraju powrót do sto- 
sunków przedwojennych, kiedy 
w Polsce „naliczyć można było 


zaledwie kilkanaście  cehtrali 
bankowych. 
Instytucje. te, prowadząc 


interesów, sprowadłały swą Kon- 


zdrową politykę ~ bamkową, 
skoordymowaną wspólmością 


kureńcję do walki o pozyskanie 
klijenta, o uzyskanie źródeł naj- 
tańszego kredytu oraz o najspryt- 
niejszą grę arbitrażową. 

Poza tem banki bardzo powa- 
żne angażowały się w subsydjo- 
waniu przedsiębiorstw, przemy- 
słowych, udzielając znaczne kre- 
dyty inwestycyjne bądź też zakn- 
pując większe ilości akcyj róż- 
nych przedsiębiorstw, do których 
z tego tytułu wchodziły z powa- 
żnym głosem i prawem kontrolo- 
wania ich działalności. 

Gdy przejdziemy do oceny 
polityki banków w otoczeniu po- 
wojennym, to niewiele śród. nich 
znajdziemy takich, którebu się u- 
trzymały na platformie polityki i 
etyki przedwojennej. 

Wspólność interesów wyraża- 
ła się w skoordynowanym ataku 
na Skarb państwa o zdobycie naj- 
większych kredytów, śmiesznie 
nisko. oprocentowanych: i wobec 
dewaluacji marki polskiej dają- 
cych bajońskie zyski. Kredyty 
udzielane przez Skarb pąfństwa 
rozpylały się w wielkiej ilości 


nowopowstałych banków i zada- 
nia, ogólnie nader doniostego 'dla 
gospodarką: społecznej, prawie że 
nie spełniły. 

. Przyczyniła się do.tego wła- 
śnie partykularna polityka ban- 
ków. 

Powoływanie do życia przez 
różne grupy.kapitalistów a czę- 
stokroć przez ludzi bez dostate- 
cznego kapitału, lecz z poważny- 
mi stosunkami lub innemi osobi- 
stemi zaletami, banki te stawiały 
sobie jedyny cel — napelnienie 
kieszeni własnej kliki, Obcy kli- 
jent był dla tych tinstytucyj ni- 
czem, lekceważono go, narażano 
na straty przez nieopłacanie prze- 
Kazów; zatrzymywanie zainkaso- 
wanej za weksel gotówki (czasa- 
mi po 2 miesiące) i t. d. 

Bito również naiwnvch naby- 
wców akaji takiego banku, wy- 
płacając śmieszną wprost dywi- 
dendę. Jako przykład niechaj 
posłuży fakt, że jeden z. banków 
łódzkich wypłacił swemu akcjo- 
narjuszowi na jeden tysiąc akcyj 
dywidendy w sumie złoty i aroszy 
ośmdziesiąt. 

Klika zaś, nie , odczuła straty 
na dywidendzie, gdyż otrzymała 
znaczne sumy: za; udział w zarzą- 
dźie, radzie nadzorczej lub komi- 
sji rewizyjnej. nie mówiac o do- 
raźnych zyskach na przeprowa- 
dzony przez bank interesach. 

Arbitraż znikł prawie zupełnie. 
QOgólłno-eurepejski chaos. gospo- 
darczy. „uniemożliwił  tranzakcje 
arbitrażowe, czyniąc go nader 
ryzykownymi. Zresztą arbitraż 
wvmaga wielkiego kapitału obro- 


towego i tęgiej główy, czem ban- 
ki, szczególniej powojenne, abso- 
lutnie poszczycić się nie. mogą. 
Na miejsce arbitrażu stanęła pry- 
mitywna jego forma obleczona. w 
zbrodniczą ' sukienkę niedozwoło- 
nej . spekulacji- walutowej ` na 
Gdańsk, z którym szybka bezpo- 
średnia komunikacja telefoniczna 
ńłatwiala wszelkie tranzakcje: 
Obok postawić należy gryn- 
derstwo, które doprowadziło wie- 
lu ludzi do ruiny majątkowej. 
Przechodząc do «kredytu. prý- 
watnego, zaznaczyć "musimy, : że 
niektóre mocne "' przedwojenne 
banki początkowo otwierały u 
siebie kredyt  nawopowstającym 
„instytucjom, lecz . wkrótce -20r- 
jentowały się w swym błędzie. i 
poczęły się wycofywać: 
Również  zorjentowały się. 'i 
banki zagraniczne, które. poczęły 
gwałtownie cofać „udzielone na- 
szym bankom kredyty, co powa- 
żnie zachwiało ich egzystencję. 
W chwili obecnej atakowane 
banki lub grupy finansowe An- 
glji, Francji, Włoch i t. d. drożą 
się i wykazują nadzwyczajną 0- 
stróżność, ` powiększając * jedno- 
cześnie stawki żądanych prócen- 
tów.. I dlaczegożby nie miały żą- 
dać większych procentów, . jeżeli 
nasi, poszukiwacze . kredytu licy- 
tują się 'in plus. Premjer Grabski 
słusznie ` zaznączył szkodliwość 
tego szalonego pościgu 'o zdo- 
bycie kredytów, który dyskredy- 
tuje nas wobec zagranicy i jedno 
cześnie demoralizują sfery finan- 
sowe naszych ałjańtów. Lecz cóż 
to obchodzi grynderów, , speku- 


-w zdolności kredytowej 


lantów i -różnych z łaski Bożej 
„dyrektorów“, . ` 

‘Musimy jednak- zazmaczyć, że 
zagranica potrafi się orjentować 
i~ soli- 
dności naszych instytucni kredy- 
towych, jeżeli niektórym z nich 
udziela nieograniczonego kredy- 
tu: pocztowego, jak to ma miej- 
ce z jednym x najsolidniejszych 
naszych banków, jakim ~ jest 


'Bank' Handlowy w Warszawie. 


Powojenne banki nie angażo- 
wały: się prawie zupełnie w kredy- 
tech inwestycyjnych, jako nie da- 
jących doraźnie wielkich zysków. 
Poprzestwwały w tym względzie 
na mistyfikacyjnych tytułach — 
bank. „leny“, .,„dla przemysłu i 
rolnictwa i t. d. Jeżeli uczynio- 
no 'eokolwiek "w tym względzie, 
jóst to zasługą banków przedwo- 
jennych, jak „Bank Związku 
Spółek Zarobkowych*, „Bank 
Polskich Kupców i Przem. Chrze- 
ścjań* i in. 

Dziś, gdy europejskie stostn- 
ki gospodarcze szybkimi kroka- 
mi zdążają do równowagi, a na 
szali naszej gospodarki finanso- 
wej : spoczęła ciężka i wytrawna 
dłoń: Premjera: Grabskiego, u- 
zbrojona w stabilizowaną walutę 
złotową, odczuwamy już przed- 
smak.. stosunków przedwojen- 
nych. 

` Redukcja banków,  skoncen- 
trowanie «ich kapitału i usunięcie 
zbrodniczych elementów — oto 


hasła, jakie: Promjer Wł. Grabski . 


przedewszystkiem wysunął. 
Wczoraj i jutro decydują się 
sprawy polaczenia Banku dla 


Skandaliczne stosunki w fabryce 


Od kilku tygodni zaczął pra- 
cować w fabryce- Teodora Stei- 
gerta przy ul. Miljonowej — w 
charakterze kierównika przędzal- 
ni, niejaki Majer Zatorski. 

Na zwrócenie się z najmniej- 
szą choćby prośbą, — nie wysłu- 
chawszy nawet sprawy — .odsy- 
ła robotników  „dó wszystkich 
choler i djabłów*... 

W ostatnim tygodniu wynikł 
zatarg między p. Majerem, 4. je- 
dnym z pracowników biurowych. 

Spokojnę tłómaczenia się z 
niepopełnionego czynu tak róz- 
drażniło fabrycznego satrapę, iż 
nchwyciwszy dosłownie za koł- 


„ „Praca . napływać 


Steigertów. 


nierz błuralistę, wyrzucił go z fa- 
bryki, a portjerowi zapowiedział, 
że jeżeli wpuści go-do fabryki, to 
ulegnie temu samemu losowi! 

Gdy skargi na Majera Zatór- 
skiego zbyt licznie do Związku 
zączęły,. — 
zwrócił się przedstawiciel: Związ- 
ku p. Ogłowski do wielkorządcy 
z zapytaniem, dlaczego 
tak nieludzki. sposób odnosi się 
do robotników i z jakiego powo- 
du wydalił pisarza. 

P. Majer odpowiedział, iż nie- 


ma nic do powiedzeńia, — a ro- - 


hotnice traktuje w ten . sposób, 
gdyż uważa, iż polskiej robotnicy 


ten w . 


lepiej, ani inacje traktować się 
nię powinno i nie można, ponie- 
waż na to nie zasługuje. 


Co zaś do wydalenia < biurai- 


sty, to uczynił to z tego powodu, 
iż ten ośmielił się powiedzieć mu; 
że w firmie" praceje już 14 lat i 
dotychczas w takim tonie jak: p. 
Majer nikt się do niego nie zwra- 
cał, —:dalej, — że jako człowiek 
inteligentny - rozumie- go -dovrze 
bez krzyków'a tem bardziej ręko- 
czynów!!! 

Sądzimy, iż tego -rodzaju je- 
dmostki, jak p. Majer Zatorski, 
ani chwili” dłużej na“ stanowisku 


zostać nie mogą. 
*, 


Handlu i Przemysłu. z Bankiem 
Kredytowym. W. dalszym. ciągu 
już w roku przyszłym, przyłaczyć 
się ma do tego zespołu Polské 
Bank Hondtnwy i jeszcze siedem 
drobnuch banków. 

A więc z 0aiosocim YRpÓół zda 
wodniczecuch banków powstanie 
jeden rod erida Banku-dla- Han- 
dlu.i Przemystu. 

Dzięki: energji - Premjera, WŁ. 
Grabskiego doczekamy się nare- 
szcie zdrowej polityki bankowej 
a z nią opory dla rodzimego han- 
dła .i przemysłu. Poszanowanie 
klijentów i ubieganie się o ich po- 
zyskanie odświeży stęchłą atmo- 
sfere bankową. Janus. 


Uchwały 
Rady Ministrów. 


WARSZAWA, 16. (PAT). Ras 
da Ministrów. w dniu 16 bm. po- 
wzięła następujące uchwały: 

1. Uchylenie ustawysz dnia 3 
grudnia 1923 w sprawie zmian 
nazwy gminy Huta Laura. 

2, Zezwolenie Towarzystwu 
Koło Polek na urządzenie wysta 
wy ruchomej na terenie b. dziel- 
niey pruskiej. 

3. Projekt zarządzenia Prazy* 
denta Rzeczypospolitej o wywła» 
szczeniu gruntu na rzecz przebu- 
dowy linji kolejowej Lublin—Ro- 
zwadów. 

4, Rozporządzenie w *nrawie 
transportowania wieźniów za bi- 
letami kredytowymi. 

5. Uzupełnienie. uchwały Ra- 
dy Ministrów z dnia .16 lipca br. 
w sprawie doraźnej pom:.cy dla 


, bezrobotnych. 


Gdy ciemność zapada i światło latar zapłonie... 


$ 


ma 


Aast? 


Pay Zm na 
przełomie. 


ajdonioślejszą Konsekwencją 
tragicznej afery Matteotti'ego i 
> konsekwencją najmniej dla fa- 


Eh *: sryzmu: pożądaną jest konsolida- 
>“ cja opozycyjnej opinji 
bądź rozpierzehniętej dotychczas 


włoskiej, 


po licznych ugropowaniach par- 
tyjnyeh, bądź też biernej, niezde- 
cydowanej i oczekującej jakiegoś 
impulsu z dołu, ze strony mas wy 
borczych. Pierwszym krokiem, 
maąnifestacyjnym: solidarności o- 
pozycji, było opuszczenie murów 
pariartentu i i rozpoczęcie poza ni- 
mi zdecydowanej walki w obro- 
nie podóptanych zasad prawo- 
rządności i demokratyzmu. 
Słynne rozporządzenie rządu 
faszystowskiego o  zakneblowa- 
niu ust prasie, prowokacyjne wy- 
stąpienia ekstremistów faszyzmu 
w rodzaju Farinaniego, wreszcie 
ostatnie uchwały naczelnej rady 
mussolinizmu — rozdmuchały i 
tak już silnie płonące zarzewie 


walki politycznej w sposób, za- 


grażajacy bezpośrednio obeene- 
mu systemowi władzy 'we' Wło- 
szech. 

„ "Niezwłocznie po zjeżdzie na- 
czelnej rady faszystowskiej od- 
był się kongres wszystkich stron- 
nictw onozycyjnych, który po- 
wzial szereg rezolucyj, wymow- 
nie świadczących o coraz głebięj 
i szerzej sięgajacym przełomie w 
nastrojach społeczeństwa włos- 
kiamo. 

' ..Nazywając rzeczy: po imieniu 
i piętnująo bez ogródek. metody 
faszyzmu, opozycja stwierdza, że 
„kryzys. który gnębi i poniża 


Veet. może być nrzezwyciężo- 


Mym- neran qnztowrację po- 
ranku. moralnawn i rrawnego w 
méi zasad wolności i sprawie- 
cuwrśc:”, 

reui rozdltcia tod- 
iadrnijtość fron 
| wiorność taktyce, 
nastopstwie mordu, 
nego na Matteotti'm. 

Do szeregów opozycji prze- 
chodą nawet niektórzy posłowie, 
wybrani'z listy... faszystowskiej. 
Należy pamiętać, że na 376 kan- 
dydatów rządowych przy wybo- 
rach w dniu 6 kwietnia b. r. było 
108 niefaszystów, lecz przychyl- 
nych tylko podówczas temu kie- 
runkowi osobistości. 

Niedalskim wydaje się mo- 
ment, gdy Mussollini'ego 'opusz- 
czą nawet najbliżsi współpracow- 
"nicy i współbojowniey. Sympto- 
matyczne w tym względzie zna- 
czenie posiada odbyty niedawno 
w Assyżu zjazd b. wojskowych 
włoskich, których związek, liczą- 
„cy y około 400,000- członków, był 
„ło miedawna - ostoją. i podporą 
faszyzmu. Wprawdzie byli woj- 
skowi (..combattanti*) nie 'odwra- 
caja- się jeszcze-w sposób defini- 
tywny od Mussólini'ego, ale mó- 
wią już prawie językiem: wspól- 


4 nin=”"mm=n 


tm nv puyw=m1" 
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1, 


dokona 


nym z opozycją, gdy stwierdza- 
ją, że-..jest dziś pilne odrodzenie 


w pełnym i istotnym zakresie p2- 
nowania prawa, podstawy i wa- 


runku swobodnego rozwoju 
Życia narodu cywilizowane- 
go“. -Rezolucja b. wojskowych 


przyrzeka poparcie rządowi w je- 


go działalności, ale pod warun- 

„kiem, że ta „działalność będzie 
istotnie skierowana ku zapewnie 
niu Włochom -najwyższej zgody 
obywatelskiej na podstawie abso 
lutnego potępienia  nielegałno- 
gei“. 

Te słowa ze strony nie opo- 
zycji lecz przyjaciół i sprzymie- 
rzeńców są gorzkiemi pigułkami 
dla włoskiego dyktatora, zapo- 
wiadającemi nb. konieczność dai 
szej być może bardzo enersicznej 
1 owajłownej kuracji. Aofa» 
sz=+m hoñ-'a musiał rmianić ryb 


+ 
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Konferencja londyńska zai 


Warunki opuszczenia Ruhry pod- 
pisane. 


Porozumienie nastapilo. 


PARYŻ, 16.8. (PAT.) Havas 
donosi; iż o godzinie 1-ej w nocy, 
delegaci niemieccy, opiiszezając 
hotel, w którym mieszka delega- 
eja francuska, oświadczyli dzien- 
nikarzom krótko: „Już gotowe, 

Prasie przesłano następują- 
cy. komunikat: 

Konierencja, która odbyła się 
między godziną 20 a 22, pomię- 
dzy Herriotem, Nofietem, Clemen 
telemt, Marksem ï Stresemannem 
uprawnia do oczekiwania na po- 
myślne rezultaty. Pełnomocnicy 
niemieccy odwiedzą po kolacji 
pełnomocników belgijskich. 


Ewakuacia Ruhry nastapi w sier- 
pniu 1925 roku. 


LONDYN, 16.8. (BAT) Osta- 
tnie posiedzenie konferencji, na 
którem nastąpi podpisanie ukła- 
du, odbędzie się dziś wieczorem. 
Delegacja * niemiecka: , odjedzie 
prawdopodobnie jutro. Ministro- 
wie francuscy. i. belgijący. - poro- 
zumieli się z przedstawicielami 
Niemiec. iż młasto i prowincja 
Dortmund, jako też niektóre inne 
odcink? zostaną ewaktowane w 
24. gadzin, po podnisaniu końco- 
wego protokółu, które nastąpi 
dnia 30 lub 31 sternnia. Datę e- 
wąkuacji zarłiębia Ruhry ustaló- 
no na sierpień 1925 r. 


Płan opuszczenia. Ruhry. 


LONDYN. TOB (PATY. Za- 
kończenie konferencji nastani 
dziś wieczorem, < Zebrania przed- 
stawicieli państw  sprzymierzo- 
nvch trwało od godziny 15 min. 
30 do godz. 17 min. 30, poczem 
nastawa przerwa. © podz. 18 
min. 380 roznoczeło się ostatnie 
plenarne nnsziedzania. które nrzer 
wane, zostało obiadem, wydanem 
dla uczestników konferencji, Dal- 
szy ciąg óbrad naznaczono na 
godz. 21-szą. / Protókół (67«m- 
knięciu obejmować bosia pitan, 


NOWINY“ 


NARESZCIE! s 


zawarty w sprawie plany zasto” 

sowania Davesa, a mianowicie: 
1) uklad między komisją ad- 

szkodowań a Niemcami, 


2) układ międze państwami 
sprzymierzonymi, 
3) układ między państwami 


sprzymierzonymi i Niemcami. 

_ Podpisanie  protokółw zam- 
kniętia nastąpi 
plenarnem, 

W sprawłe ewakuacji wojsko- 
wej zaglębia Ruhry wymienione 
zostaną noty między rządami 
francuskim, belgijskim. i niemiec- 
kim. 

Ze źródeł angielskich donószą, 
że część terytorjum niemieckiego 
zajęta już po dokonaniu okupacji 
zagłębia ''"hry, fako represja za 
manifes'c 3 na rzecz biernego 
doru, zostanie ewakuowana na- 
zajutrz po podpisaniu protokółu 
konterencj!, które nastąpi w koń- 
cu sierpnia. W tym samym dniu 
enastani ewakuacja Dortmundu. 

Delegacta francuska opuści 
Londyn w poniedziałek rano. 


Prezydenci Francii i Belgji 
do Niemiec. 


LONDYN. 16. (PAD) Wolf 
donosi, że francuski mremydent 
ministrów wystosował, razem z 
premierem belqijskim do kancle- 
rea Reeszy list, w którym. komu- 
„nikuje, że rządy franeuski i pel- 


gijski,, celem wykazania ducha, 
jakim są ożywione wobec Nie- 
miec, postanówiły w tym celu 


pe nodpisaniw wkładu Jondyń- 
skiego, ewakuować strefy Dort- 
mund,- Herde i Lünen, oraz opu- 
ścić w tym samym dniu wszyst- 
kie miejscowości i obszarm leżące 
poza tervtorjum zagłebia: Rathry, 
a-obsadzone w związku z okupa- 
cjar tego zagłębia., Premierzy 
francuski i belgijski, na. zapyta- 
nie delegacji niemieckiej złożyli 
imieniem swoich rządów dekła- 
rację, w której uważa za rzecz 


zrozumiałą, że cały; obszar sank- 
cyjmy, Duesseldorj, Duisburg i 


na posiedzeniu" 


Rukrort ewakuowany będzie naj- 
później w tym samym dniu, w 
którym nastąpi ewakuacja zagłę- 
bia „Rury. 


A Ci swoje. 


LONDYN, 16. (PAT). Biuro 
Wolfa donosi: Rokowania w spra- 
wie zagłębia Ruhry prowadzone 
wczoraj przez delegacje: niemie- 
cką. francuską i belatjską zostały 
wedniu- dzisiejszym. zakończone. 
Postanowiono. co nastepnie; Pre- 
mierzy francuski i beleijski wy- 
stosują do kanclerza Rzeszy pi- 
smo, w myśl któreso okupacja 
Ruhry może być dokonana ma 
podstawie. traktatu. wersciskiero, 
jednakże ze wzgledu r- układy, 
zawarte w Londynie, wyrażą ze 
swej strony gotowość ewakuacji 
zagiębia Ruhry wsterminie I ro- 
kt, oram że termin ten roznocznie 
się z dniem 15.sterpmia. W.odpo- 
wiedzi również pisemnej kanclerz 
Rzeszy przyjmie do wiadomości 
to-oświadczenie i zaznaczy, że 
Niemcy trwają przy swoich zama- 
truwantach, it że okupacja Ruhry 
była bezprawną i wyraża oczeki- 
wanie. że w związku roznoczęte- 
mi w Londynie nkbbdami ewaku- 
aja tych terenów nastąpi możli- 
wie w naiwoześniejszym  rminie. 
Wreszcie kanclerz Rzeszy dał wy- 
raz nadziei, że rzady belgijski i 
francuski podzielają jego zapa- 
trywanmia. 


Partje demokratyczne 
Rzeszy, uznają decyzje. 


BERLIN, 16.8. (PAT. W cza- 
sie wczorajszych  pertraktącyj 
między "Rządem Rzeszy i przy- 
wótlcami partji demokratycznej, 
ceńttnm _socjal-iemokratycznej, 
oraz partji gospodarczej, wzimian- 
kowani przywódcy stronnictw 
tych staneli na stanowisku uzna- 
nia decyzji, którą w Londynie 
poweźmie dełepacja niemiecka 
w sprawie ewakuacji zagłębia 
Ruhry.: Także niemietka: partja 
ludowa stanęła na tym - samym 
stanowisku. . 


Skauci polscy zdobvwala wielki sukces 
na złocie w Kopenhadze. ; 


KOPENHAGA. 16:8> (PAT). 
Dotychczasowy przebieg: między- 
narodowego. zlotu skautów .stan- 
nowi sukces dla harcerstwa, pol- 


skiego. Uroczystego powitania 
sości zagranicznych dókónał pre- 
zydent organizacji duńskiej i 


przewodniczący zlotn. 

W- obozie najbliższymi sasin- 
dami Polaków są Francuzi i We- 
grzy. W ciągu 1-szych trzech 
dni rożegrano szereg kónkińrsów. 


w których nasi skautowie: uzys- 
kali zaszczytne miejsca wśród 
pięciu pierwszych narodów, a 
mianówtcie: Danji, Anglji, We- 
dier i Ameryki, zdobywające na 
razie w tańcach 2-gie miejsce, w 
urządzeniu „obozu 4-te. w nagłej 


«pomocy -5-te, na 13 ubiegających 


się drużyn w obecności 29 naro- 
dowości. Drużyna nasza wzbu- 
dza ogólną Ssympatję i uznanie 


"Bwą postawą i wynikami, 


nme ia a e 


- Polsk ca otwiera oranice 
przestworzy. 


WARSZAWA, 16. (PAT). 
dniu 13 bm. podpisany został 
przez ministra Skrzyńskiego i po- 
sta Wielkiej Bry tanji w Warsza- 
wie protokół w sprawie tymeza- 
sowego uregulowania żeglugi po- 
wietrznej między Polską a Wiel- 
ką Brytanją. Protokół przewi- 
duje ruch statków powietrznych 
między oboma państwami na za- 
sadzie specjalnych wiz, które wy- 


W. 


dawać będzie poselstwo polskie " 


w Londynie i poselstwo ansiel- 
skie w Waaczawie.- Wizy”te „0- 
trzymywać. bedą obywatele pol 
sey lub angielscy, oraz statki po- 
wietrzne 0 przynależności. pań- 
stwowej lub angielskiej. Proto- 
kół wejdzie w życie . po zatwier- 
dzeniu go przez kompeientne 
władze obu stron. 


Minister Darowski n 
uriepie. 


WARSZAWA. 16. 
mister nracy i onieki 
w Ludwik Darowski 
"wą ritkndniamy 171% 


społecznej. 
wyjechał 


WYDNPFZYN= 


(PATY. Mi- “ 


kawy. W. czasie iego niethecnó- 
ści zastenować mo Kadwie wice- 
minister p. Gustaw Simon. 


m wk e- 


Wypadki sfołreckie przervsiy 
urlon deleratowi Rządu w Wilnie 

WILNO; 16.8: (PAT) Ze 
względu na szereg „pilnych Waz- 
nych spraw, del. Rządu p. Ro- 


NYSA 


man przerwał swój mo" 
srjedzał na. kuracji w Krynicy i 


wraca do Wiiną we środę. dnia 


30-b. gp. 


ończona. 


Buta nie zasypia. 


BERLIN, 16. (PAT). Loka! 
Anzeiger“ dowiaduje się z kiero 


wiiczyech kół narodowo-niemi: 
ckich. że kommromis. któ 
ślę zdaje. wzyskał w Londynie a- 


prabatę delecacji niemie * nie 
będzię. mósł być przyjęty przez 
nacjonalistów niemieckichnonie- 


waż sprzeciwiasię wwielu decydu- 
jących punktów z żadani.. zi na- 
rodowej nartji marlamenteznej. 
BERLIN; 46 (PADY Lokal 
Anzejger* dowiaduje sie z kół 
kierowniczych. partii ludowo-na- 
totldwej; | ż6 partia ta ie może 
zaakceptować w Londynie po dpi- 
samego komnromisu-i: zajmie- wo- 
bec niego stanowisko opozyci 
ne. l 
„Jak się da — fo. się 
zrobi. 
LONDYN. 46. (PAT). 
kół konfereńcji wyk 
stał w redakcji ostat 
ramo dwoma jedynie niewypeł- 
miónymi punktami, decyzja co do 
których zapadnie na popołudnio- 
wej naradzie, Punkty te dożyczą 
dostaw barwników i fa- 
brykatów przemysłu chemiczne- 
go, Ortaz sprawy powrotu perso- 
nelu niemieckiego, wvysiedlonegwo 
w swoim cząsię-z terenów okupo- 
wanych; > j 


A jendak jeszcze nie 
keniec. 


LONDYN, 16.8. (PAT). Pre- 
mjer francuski podpisze- jedynie 
swymi incjałami protokół zam- 
knięcia konięrencji, a ostatecznie 
podpisze go dopiero po ratyfik: 
cji postanowień konferencji przez 
parlament francuski, który bę 
(zie zwołany ma posiedzenie w 
dniu 20 b. m, Niemieccy delega- 
ci, którzy zastosują w 'sprawie 
podpisu identyczną  procednrę, 
jak Herriot, liczą na to, że usta- 
wy niezbędne dla wprowadzenia 
w życie planów Davesa będ» u- 
chwalone przez parlament Rze- 
szy w ciągu trzech dni. 


Proto- 
niczony. z0- 


ecznie dziś 


innych 


Liga Narodów powiększa 
liczbę członków Rady. 
Czy Polska to wykorzysta. 


BERLIN, 16.8. (PAT). We- 
dług doniesień z Genewy Wielka 
Brytanja ma zaproponować na 
zgromadzeniu Ligi Narodów, ma- 
jącym się odbyć we wrześniu b.r. 
powiekszenie stałych i niestalych 


członków rady: Ligi Narodów. 
Wniosek ten, jak słychać jest u- 
motywowany ewentualnym przy- 
stąpieniem go Ligi Narodów nie- 
których państw. 


Zjazd straży pożarnych 
w stolicy. 


WARSZAWA, 16. (PAT). W 
£-gim dniu ogólno-państwowego 
zjazdu. straży pożarnych rozpo- 
częto obrady plenarne, wybory w 
przydjam zjazdu. W zjeśdzie 
reprezentowanych jest okolo ty- 
siąc miejscowości, przez przeszło 
3.1ysiące uczestników. Naszębra- 
niu plenarnem wystuchano spra- 
wozdania prezydjum z działalno- 
šei głównego związku i zrealizo- 
wania uchwał 1-go zjazdu w To- 
ku 1921. Następnie wysłuchano 
sprawozdania, przewodniczącego 
komisji rewizyjnej: i sprawozda- 
nia poszczególnych związków. 
Po wysłuchaniu szeregu refera- 
tów przyjęto przez aklamację na- 
stęnniace rezolucije: 

Ziazd stwierdya. że ndosko- 
riałenie' zantedbanej w Polśce -0- 
brony nrzeriw-=nożarnej. test spra- 
wa palącą. i uważa za konieczne, 
aby | 

1. w drodze mrawodawczej u- 
statonó i określono obowiczek 
władz. samorządowych. do- utrzy- 
mania obrony  przeciwpożarnej 
na. należytym poziomie. 

2. skodyfikowano i uzupet- 
niono ustawodawstwo w deiedzi- 


_ 


nie bezpieczeństwa ogniowego 1 
wyposażono władze w rygory eg- 
zekutywy administracyjnej. 

3. ustalono w drodze prawo 
ddwezżej: publiczno-prawne stano- 


"wisko ochotniczych straży ognio- 


wych, co umożliwi im skuteczne 
wykonywanie. podjętego zadania 
obrony mienia społecznego od 
klęski. pożaru. 

Ponadto zjazd wzywa prasę 
polską, aby doniosłemu zagadnie 
niu. obrony przeciwpożarnej ` po- 
święciła więcej uwagi, oraz od- 
wołuje-się do władz szkolnych, 
by podawały do wiadomości dzia- 
twy szczegóły o szkodach, jakie 
wyrządzają corocznie Polste po- 
żary. 

wW wipslje 
biora udział straże ochotnicze i 
zawadowe; 

WARSZAWA. 16. 


Rie 


strażir pożarnych 


(PAT). Wo- 
pismorh notatki asd eawn- 
państwowy straży 
bee ukazania ssie w niabtawrah 
w Polsce obeimnie  wyłscznie 
straże ochotnicze. komnnikst zias 
zdu wviaśnia. że reprezentowane 
są również straże zawodowe bea | 


różnicy. 4 


ogniowych 


Nr. 34. NOWIN Btr. 3. 


U wrót sezonu feairainego. bodzianie na 


Wywiad „Nowin” z dyroktorem Teatra Popularnego 
p. J. Piiarskim, 


Zagorzały czytelnik, 


Panie naczelniku spisz pan protokół temu łobuzow. 


—lata z rękoma w. kieszeniach zamiast 


sprzedawać 
„Nowiny”. 


ASEEN PETE E E EW E PORA ELETT 


FELJETON. 


Ubranie m ray 


Od kilku dni czuję się jakoś 
nieswój. 

Powodem tego „czucia stę" 
jest garderoba moja, składająca 
się, jak zawsze i u wszystkich o- 
sobników płci brzydkiej — 7 
marynarki i spodni (kamizełce z 
powodu upałów dałem nieogra- 
niezony urlop). 

Otóż spodnie i marynarka 0- 
tworzyły swe pyszozki (w posta- 
ci dziur na siedzeniu i łokciach) 
i oznajmiły mi, że dziękują za 
służbę. 

Zebrałem się tedy na odwa- 
gę i walę do redaktora, który na 
widok mój powstał i... podszedł 
do okna, udając, że po raz pier- 
wszy widzi przejeżdżającą aku- 
rat jedenastkę, 

Stremowany nieco — chrzą- 
knąłem raz i drugi, redaktor. od- 
wrócił się i pyta: 

— Ozy pan 
czkę? 


znowu po poty- 


Dziś wyjątkowo nie... 
[twarz redaktora rozjaśniła się), 
ale prosiłbym o... aa P gdyż 
nie wypada, aby „Nowiny“ mia- 
ły w swym składzie takiego ober- 
wańca.. Ubranie sobie kupić 
muszę... — szybko odpowiadam. 
Redaktor, widząc. opłakamy 
stan mej garderoby — całkiem 
już udobruchańy — pcha mi do 
ręki 100 złotych, zatyka mi usta 
papierosem i powiada: ER 
— Kup sobie pan ubranie na 
raty i noś je zdrowo, aż do zdar- 
cia — wystawiając mnie w szyb- 
kim tempie za drzwi. 
«Doskonały pomysł!.. Na 
taty!... Człek ratuje się „na ra- 


Wsiadam do tramwaju (20 
groszy już djabli wzięli) i jadę 
do sklepu na Nowomiejską, gdzie 
sprzedają „na raty“. 

Wchodzę. W sklepie pustki. 
Za komtuarem jakaś jejmość ła- 
pie muchy, a sam właściciel zie- 
wa od ucha do ucha. 

— Niech no kupiec pokaże 
dobre, bostonowe, granatowe u- 


branie, ale mocne — w najlep- 
szym gatunku i ostatniej mody 
— zwracam się do właściciela, z 
trudem hamującego ziewanie. 

— Właśnie dopiero co dosta- 
łem. Ostatnia moda i fajn ubra- 
nie, jakby specjalnie dla pana 
dziedzica zróbione — odpowiada 
kupiec. Ą 

Spoglądam „ukradkiem do fu- 
stra dla stwierdzenia, czy „„fizjo- 
morda” moja upoważniła go do 
mianowania mnie „dziedzicem. 

Ubranie przymierzyłem i le- 
ży jak ulane. 

Pytam o cenę. 

— Na raty to Kosztuje 300 
złotych, a za gotówkę 50 procen- 
tów taniej — słyszę w odpowie- 
dži. 

Czuję wstręt: do matematyki 
od lat najmłodszych (w szkole 
same  „dwóje* miałem z tych 
przedmiotów), więc na chybił- 
trafił powiadam: 

— Czy kupiec weźmie na ra- 
ty 150 złotych, zaś nóżki na stół 
75 złotych?.... ; 

— Żapakować dla pana dzie- 
dzica — słyszę rozkaz pana sze- 
fa w stronę panienki i po 
twienin niezbędnych fórmalno- 
ści „ratowych** — znalazłem się 
na ulicy. 

Kieruje swe «kroki w. stronę 
Piotrkowskiej i po kilku chwi- 
lach  paradowałem w nowym 
garniturze między  pstrokatym 
tłumem , spacórowiczów. 

Przy rogu Przejazd. spoty- 
kam znajomego — członka komi- 
sji podatkowej. 

— Kopę lat, panie dobrodzie- 
ju, co- głychać u pana kochane- 
go? — ryczy pan z kómisji po- 
datkowej. 

— Dziękuje.: aby żyć... — 
wymmijająco. odpowiadam. 

— (o widzę... nowy: garnitur 
w takich  czasach.. O, to się 
dziedzic dorobił (znów dziedzic). 

Po kilku dniach otrzymałem 
nakaz płatniczy do uiszczenia w 
terminie 14-dniowym I zaliczki, 
II raty, II wymiaru, IV serji po- 
datku majątkowego «w» sumie 
złotych siedemset. czterdzieści 0- 
siem i groszy trzydzieści. 


Gryt. 


Miejska Galerja Szfuki. 


Otwarcie nowej wystawy. w 
rozszerzonym znacznie budynku, 
nastąpi. w pierwszych dniach 
września. Wystawa obejmie zbio- 
rowe prace łodzianina I. Lichten- 
steina, które doznały znacznego 
powodzenia w bieżącym roku w 
Londynie; pozatem Łódź. pozna 
znakomitego Fryderyka- Faut- 
scha, którego sława wybiegła da- 
leko poza granice Polski. Poza 
tem urządzone będą kólejno wy- 
stawy „Podhalańskiej Šztuki“, 
„Warszawskiego Stowarzyszenia 
Artystycznego”, Związku „Pro 
arte", krakowskiej „Sztuki“, w 
listopadzie „Rytmu“ i „Grupy 
XO“. Prócz wystaw zrzeszeń 
odbywać się będą. równocześnie 
wystawy zbiorowe i indywidual- 


zytajcie 


NOWINY*. 
d aś 


ne, ják) Ludwika Skoczylasa, 
Wacława: Dyzmańskiego (prace z 
ostatniej podróży ze Wschodu), 
Ludwika „Dwórżaczka i innych. 
Jedyne w Polsce artystyczne 
zrzeszenie. „Zdobnietwo Polskie" 
będzie miało stały swój dział w 
Łodzi, obejmujący _ przepiękne 
batiki, wytworne skóry tłoczone 
i utrzymane w dobrej polskiej tra 
dycji, ceramikę oraz metaloplas- 
tykę. ; 

Mimó -dokonywanej obecnie 
przebudowy, obecną ` wystawę 
„Grupy IV" oraz bieżącą, z zna- 
komitem dziółem M. Andriellego 
(portret M. Modrzewskiej). zwie- 
dzać można codziennie jeszcze 
przez krótki okreg czasu, od go- 


55 iu beki back RE 


Ze względu na rozpoczynają- 
cy się wkrótce sezon teatralny 
1924/25 r., współpracownikowi 
pisma naszego udało się zebrać 
cenny materjał w sprawie Teatru 
Popularnego, który podajemy po- 
niżej; 


Pukam do drzwi mieszkania 
dyrektora p. Pilarskiego i jedno- 
cześnie słyszę: „wejść!“ 

Naciskam klamkę i staję na- 
przeciw człowieka słusznego 
wzrostu o energicznym wyrazie 
twarzy i metalicznym głosie. - 

— (wem mogę służyć? 

Przedstawiam się: jestem 
współpracownikiem „Nowin“, 
proszę uprzejmie: o- mały wywia- 
dzik co do... 

— Już wiem, przerywa p. dy- 
rektor, proszę: siadać. 

Odrazu przystępuję. do sedna 
rzeczy. 


Pozwoli pan, że zadam 
mu kilka pytań? 

— Proszę bardzo, odpowiada 
grzecznie. 

— Dziękuję, a więc przede- 


wszystkiem. 


_ . —/Kiedy Pan rozpoczyna se- 
zon 1924/25? 
— 4go września. 


'— Czy udało się juź panu 
skompletować zespół  artystycz- 
ny? 


— Owszem i to całkowicie; 
muszę zążńaczyć na samym-Wstę- 
pie, że osób zaangażowałem 22, 
t. j. o osiem więcej aniżeli w ze- 
szłym roku, a mianowicie z pań: 

Bartoszewską Rozalję z Tea- 
tru Rozmaitości w Warszawie, 


, znaną w Łodzi z świetnych wy- 


stępów w teatrze miejskim -za 
czasów dyrekcji 


_i Mielewskiego. 


Wandę Szczepańską - Domań- 
ską z teatru a. Bogusławskiego, 
jako bochaterkę... 

s Sabę Zielińską z teatru: hrbel- 
skiego w charakterze komicznej 
i zarazem wodewilistki. 


Marszycką Marję z Bydgosz- 
S Riezetównę Marję z Grodna 


oraz Żeromską Igę, żonę znane-, 


go autora utworów Kabareto- 
wych Jerzego Wrzos-Żeromskie- 
go, który jednocześnie podpisał 
kontrakt z dyr. Wroczyńskim. 

Z zespołu zeszłorocznego po- 
zostały panie Bronowska, Brand- 
tówna oraz Staniewska. 

Co do zespołu męskiego, to 
zakontraktowałem również pierw 
szoerzędny, mając natyralnie, na 
myśli dobro placówki, której 
mam zaszczyt być kierownikiem. 

Bielecki Marjan, reżyser, zna- 
ny Łodzi z czasów dyrekcji Zel- 
werowicza. 

Chmurkowski Feliks, Kubiń- 
ski Stanisław (amant bohaterski) 
Zawiejski Jerzy, Bolkowski, Nie- 
działkowski Mieczysław. z Teatru 
Praskiego w Warszawie, oraz z 
starego zespołu: $ 

Puchalski Józef, Górecki A- 
dam i inni, to. wiązanka nader 
wdzięczna i zgóry wróżąca tea- 
trowi powodzenie. 

Warunki techniczne w ubieg- 
łym sezonie nie pozwoliły mi wy- 
stawić wielu rzeczy, natomiast w 
tym roku, stronę teczniczną udo- 
skonalam wszelkiemi siłami, co 
umożliwi mi, mając tak dobrze 
dobrany zespół do wystawienia 
rzeczy. pierwszorzędnej wartości 
literackiej. 

Na pierwszy ogień nójdą „Da- 
my i Huzary* — Fredry. naste- 
pnie „Chata za wsią*. — Kraszew 
skiego, oraz z -tęczowych kome- 
dyi polskich „Klub kawalerów“ 
—Bałuckiego, „Zaczarowane Ko- 
łoś — Rydla, również szereg wo- 
dewilów: „Robert i Bertrand“ 
„Polacy w Ameryce", „Podróż 
djabła na wesele etc. etc. 

Zaznaczam jeszcze, że liczę 
poważnie na jakąś większą sub- 

ze strony Magistratu, któ- 
raby pozwoliła unieść się teatro- 
wi w wyżyny. 


W imieniu „Nowin“ życzylem 
dyretorowi J. Pilarskiemu i jego 
Kuliurainemu przybytkowi, Jas- 
nej i słonecznej przyszłości. 
Na tem zakończyłem wywiad. 
R-m. 


a 
Psia playa na wsi. 


Apel „Nowin“ do pana Starosty hódzkleyo. 


Jedną z ważnych gałęzi mo- 
spodarstwa _ społecznego jest 
zwierzyna, ©0 do której istnieją 
specjalne prawa i przepisy, mā- 
jące'na ceh utrzymanie zwierzo- 
stanu- na należytej wysokości. 
W tym celu nie tylko organimtją 
się prywatne towarzystwa my- 
śliwskie lub towarzystwo prawo- 
witego polowania, lecz i władze 
współdziała.ją, ograniczająć Wy- 
dawanie broni palnej i wydając 
rozporządzenia w celu zabezpie- 
czenia zwierzyny przed wrogami, 
jak psy, koty, lisy, jastrzębie 
it. p. 

Akcja ta jest znpełnie zamie- 
dbana w powiecie łódzkim. Mo- 
żna przejść całe setki morgów i 
nie zobaczyć ami jednego zająca 
lub koropatwy. gdy dawniej pod- 
czas żniw kosiarze niemal na ka- 
żdej mordze spotykali młode za- 
jące lub kuropatwy. 

' Dlaczego tak Sie dzieje? 

prsdnorcjim gospoda- 
rze- wièjscy zymaja tysiące 
ssów. co do którveh nie stosuja 
nakazanych przepisów, które 
przewidują puszczanie psa luzem 
jedynie z kagańcem i ciężkim 
klocem u szyi, aby uniemożliwić 
pogoń ża zwierzyną. 

Tymczasem po polach: powia- 
tu łódzkiego wałęsają sie całe 
stada psów bez kagańców i klo- 


ców, wyjadają zające i kuropa- 
twy: -W polach zamiast zwierzy- 
ny znaleźć można tylko poszar- 
paną skórę  zjedzonego 'zająca 
lub rozrmticone pierze i szczątki 
kuropatwy. Niedokarmiome przez 
swych właścicieli psy, po wre- 
dzeniu wwierzyny wprost napa- 
dają na podwórza gospodarskie 
i mucają się na drób, duszą kury, 
kaczki, gęsi i t. d. 

Wielkie majątki otrzymują 
specjalnych strzelców, którzy z 
trudem prowadzą walkę z tą psią 
plagą. 

Posiadacze zaś: mniejszych 
folwarków poniżej 500 morgów 
są. bezbronni, gdy nie. mogą uzy- 
skać zezwolenia na posiadanie 
broni myśłiwskiej i do napotka- 
nych psów-rabusiów strzelać mo- 
gą jedynie z rewolweru, którego 
strzał, ze względu na trudność 
cela -nie jest niebezpieczny. 

Nie można pominąć karygo- 
dnego źwyczaju śród włościan; 
którzy, nie mając broni, zasta- 
wiają na zwierzynę- setki- sidet. 


Czyniąc zadość . prośbom 
swych  Ozyteiników—Myśliwych, 
Redakcja „Nowin“ apeluje- do 


pana Wojewody i pana Starosty, 
aby raczyli gorliwie zająć sie tą 
sprawa i wydali nakaz unieszko- 
dliwienia nsów oraz ujecia sidla- 
rzy „i ranbszyców. 


WYWGZASACH. 


Żegiestów-Zdrój, 6 lipca. 
-- Sezon główny rozpoczął się 
tu pod dobremi auspicjami. 

W pierwszych kilku dniach 
zjechało się tu dość dużo go- 
ści, zajmując mieszkania po 
kuraejuszach sezonu I. 

Jak na stosunkowo s8zczup- 
łą ilość pokoi, dosyć tu gwar- 
no, szczególnie w godzinach 
przedpołudniowych. 

Oczywiście, utrzymanie : ca* 
łodzienne w pensjonatach : oraz 
w restauracji zdrojowej, 
jakoteż ceny pokoi ze względu 
na bliskość - Krynicy pozostają 
mniej więcej na. poziomie, , od- 
powiadającym stosunkom . kry- 
nickim. 

I tak ceny mieszkań poru- 
szają się w granicach od 3 do 
T złotych, zależnie od wielko- 
ści i jakości urządzenia. 

Obiad z 3 dań, . śniadanie, 
podwieczorek i kolacja W- re 
stauracji zdrojowej dochodzą 
do 10 złotych: w pensjonatach 
utrzymanie całodzienne. kosz- 
tuje 7 do 8 zł, przyczem 
stwierdzić trzeba, że wikt re- 
stauracyjny naogół jest niezły, 
podobnie zresztą jak w pensjo- 
natach, gdzie menu jest poje- 
dyńcze. 

Jeżeli do tego dodsmy ko: 
szta kapieli mineralnej w kwo- 
cie.3.50 »ł, albo teź 6,50 sł, 
za kąpiel borowinowa, to oft- 
rzymemy. w sumie 18 do 0 
złotych na wydatki dzienne w 
Żegiestowie-7droju. 

Wyróżn'ć należy wielką dha- 
łość zarządu zdroiowego, by 
kuracjuszom umożliwić w najs 
wyższym stopniu racjonalne lè- 
czenie i uprzyjemnić im pobyt 
na -wywczasach. 

A więc podnieść należy 
starania p. dyrektora Olszew« 
skiego w zakresie rozwoju u. 
zdrowiska, które pod względem 
położenia, skuteczności wody 
mineralnej, jakości i rodzaju 
kąpieli, przy odpowiedniem za- 
sileniu finansowem, bodaj - czy 
nie zaćmiłoby wszystkie nasze 
zdroje i kąpielilska. 

Lekarzy zakładowych jest 
dwóch, a mianowicie: dr. Lud- 
wik Kotulski z Krakowa, . spe 
ejalista w chorobach wewnętrz- 
nych i kobiecych, oraz drugi 
lekarz x Poznania. 

Chciałbym tu w szczególno- 
ści kilka słów skreślić o możli- 
wości rozwóju zakładu w 
giestowie-Zdroju. 

Przedewszystkiem wprówa- 
dzońo już w roku bieżącym 
instalację światła elektrycznego. 
Następnie jeszcze w teraźniej- 
szym sezonie nastąpi zasypa” 
nie jaru naprzeciw will położo* 
nego, wskutek czego długość 
deptaku zwiększy się o jakie 
30 metrów. 

Będzie to krok naprzód w 
dalszej rozbudowie zakładu. 

Ażeby zarząd uzdrowiska — 
należącego obecnie do Spółki 
akcyjnej z ograniczoną poręką 
— mógł przystąpić do: budowy 
dalszych will, zakładu hydropa- 
tycznego na Łopacie, powięk- 
szenia łazienek i t. p. koniecze 
nem jest przystąpienie większe” 
go kapitału zagranicznego, dą- 
lej unormowanie stosunków 
granicznych z Czechosłowacją, 
chodzi bowiem o przyłączenie 
części terenu słowackiego cè- 
lem wykonania niektórych pla- 
nów, co znowu zależnem jest 
od tempa prac, związanych z 
komisją delimitacyjną, z siedzi- 
bą stałą w Nowym-Sączu. 

Bez tych dwóch warunków, 
które stanowią podwalinę roz- 
woju  Żegiestowa-Zdroju, w 
przyszłości nie można ani w 
przybliżeniu pomyśleć o dal- 
szej rozbudowie zakładu lecz- 
niczego. 

W końcu nadmienić chciał- 
bym, że ilość kąpieli codzien- 
nych obraca się dziś w ni- 
cach od 140 do 150, jest jed- 
nak przewidziane zwiększenie 
tej ilości do około 180 kąpieli 
w. miarę dalszego napływu 
gości. 


REN RZA 


Nr. 54 


Rokotnicy walczą 0 kęs czarnego chieha. 


Roboinicy nie odsiępują ou swego — przemysłowcy ftwają w unorze. 


Długo to jeszcze będzie trwało?! 
*- Przemysłowcy twardo stoją na 
swym stanowisku. 


W dniu wczorajszym zarząd 
związku klasowego przemysłu 
włókienniczego wystosował do 
związku przemysłu włókiennicze- 
_ go w Państwie Polskiem, pismo 
następującej treści: 

„Udziełając odpowiedzi na 
propozycję panów w sprawie re- 
orgamizacji pracy w przemyśle, 
doreczone nam na konferencji w 
dniu 6 b. m., komunikujemy, że 
po szczegółowem rozpatrzeniu 
ich doszliśmy do wniosku, że są 
niemożliwe do przyjęcia. 

Propozycje pp. zmierzają do 
osiagnięcia z. robotnika. maksi- 
mum, wydajności pracy nie dając 
robotnikowi za to należnego mu 
ekwiwalentu. a wprost przeciw- 
mie, dążą do zmiany  zasadni- 
czych warunków pracy w prze- 
myśle i obniżają obecne i tak już 
niskie płace za robociznę. 


„Stanęlo na martwym punkcie. 

W dnin wczorajszym odbyła 
się konforencja w Sprawie uru- 
chomienia fabryki Karola Nippe, 
n Zachodnia 39. 

Firma -zaproponówała obniże- 
nie pliev na wszrstkich oddzia- 
„łach o 20 proc. Niezależnie od 
tego firma zastrzega sobie, iż mo- 
Że zwolnić robotników bez dwu 
tygodniowego wypowiedzenia. 


VW man*n/> 


+ > . 
Ianean ap 


norwzza mogied7e- 
Po przejęcia agend 


UMOTYCHN. 


h 
nże komisji 
Rass ANa 
VE „Awamama lasr 3 Asią, olhe- 


Ata eta Anch sania komisji Te: 


Farskiej, ogólno-prawnej i go- 
sporlarcze|. 

Komisie tę wybiorą przewo- 
dniczacych 1 zastęnców. oraz 1t- 


Firma: zaproponowała poprze- 
dnio uruchomić 5 zespoły przę- 
dzałni, 3 selfaktory, skręcalnię. 
12 warsztatów mechanicznych i 
12 warsztatów ręcznych, a dalsze 
uruchomienie nastąpi częściowo. 

Robotnicy na powyższe wa- 
runki nie zgodzili się i fabryka, 
która jest nieczynną od Zielo- 
nych Świąt, w dalszym ciągu nie 
zostanie uvuchomioną. 


KMonforencia trykeo!arzy 
0. B. Z. Z. 


W dniu dzisiejszym t. j. dn. 
17 b. m.'o godzinie 10-ei przed 
południem, w: lokalu. © kręgo- 
wej Komisji Związków Zawo- 
dowych, zwołane zostało zebra- 
nie Związku  Trykociarzy: i 
Pończoszników. 

Na zebraniu tem omawianą 
będzie sytuacja  besroboc'iem 
wywołana, -oraz przedyskuto- 
wane zostaną środki, mające 
ulżyć dzisiejszej nędzy: robot- 


nika. Pap: 
Konteorencia Komisi 
Rozjemozej. 


W dniu wczorajszym. [n- 
spektorat Pracy porozsyłał za- 
proszenia zainteresowanym o- 
sobom, mającym vejść w skład 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem- 
czej na konferencję poniedział- 
kową. 


Przajocie kasy chorych nastąpi w środlę 


tate pa pohini a stala początek: objęcia, co.praw- 


dopodobnie nastąpi w. środe. 
Przejmowanie Kasy „Chorych 
potrwa do września, bilahs kasy 
zestawionw zostania na: pierwszy 
nażdziernika. aof erame przęję- 
cie kasy nastapi również pierw- 
szego października. z którym, to 
dniem - ustępuje dotychczasowy 
komisarz Kasy Chorych. (bip) 


Kto będzie dyrektorem Kasy Ehorych? 


Komisja do wybort dyrekto- 
ra Kasy Chorych odbyła już kil- 


ka posiedzeń oraz, prowadziła 
pertraktacje z kamdydatami na 


to stanowisko. 

O stanowisko ubiega się 2-ch 
miejscowych i  3=ch zamiejseo- 
wych kandydatów, le niewia- 
domo, czy który z nich stanowi- 
sko to obejmie, gdyż warunki 0- 
bustronne są dość: skompłikowa- 
ne. 


We wtorek rodbędziessięs po- 
siedzenie, na kfórem komisja zło- 
ży sprawozdanie ze swej działal- 
ności i przedłoży» swą sopiaję+eo 
do poszczególnych kandydatów. 

Po wysłuchaniu, sprasyozda- 
nia Zarząd Kasy alho rozszerzy 
kompetencje komisji. albo też u- 
zna, że zgłoszone kandydatuty 
nie-radają się do dyskusji. 


Źle z hurfownikami i defalistami nt Aoblessów", ho ma 
ich przedzie p. Gumulak jedzie. 


W związku z aferą papiero- 
gowa, w której najważniejszą ro- 
lę odgrywał hurtownik Gumułak, 
kierowńik oddziału wałki z Heh- 
wą p. Jagniątkowski stwierdził, 
iż prócz dotychczas ujawnionych 
hurtowników nadużycia popeł- 
ntali również i detaliści, a zwła- 
oza ci, którzy zajmowali się ham- 
dlem hurtowym. 


Tacy  hurtowniey - detaliści 
mieli pośredników, którzy Sku- 
pywaki w sklepach towary i na- 
stępnie sprzedawali inwalidom 
z-nadńiermym zyskiem: W*zwią 
zku z. tem oddział walki. z lichwą 
poeiągnął do odpowiedzialności 
kidku takich detalistów. a mie- 
dzy innymi niejakiego Frejlicha, 
Ziełona 5. (bip). , 


Mogitra nie. wypłacił nówezyciełom pensj 


Na jednem z posiedzień Magi- 
stratu m. Łodzi zapadła uchwała. 
by: nanczycialstwu miejski szkół 
nunoiaiących kur 
sA Ma. forńsłych i t. m. nią: wys 


wiesrnrrt: 


tobat nohoraa miah s'er- 


nm r, h apako ri wę w rorzat- 
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czasowej praktyce, wydał nan- 
czycielstwu wa powyżaże pobory 
kwity. 

Zarad zwarków wystosąwa? 
w tej sprawie memoriał, który 
stwiardza niezłriwyność  stanowi- 
ska Maeistrotn Pma nadzieję, że 
smtawa ta. zostania: życzliwie dle 
+ 


nonpzyciolitwą załatwinną. 


lidach wojennych! 


Do komisji wspomnianej 
wchodzą prócz inspektora pra- 
cy, delegaci Związku  Właści- 
cieli Nieruchomości, Związków 
Dozoreów Domowych, p. Iu- 
gersleben z ramienia Minister- 
stwa. Sprawiedliwości i zastęp- 
ca Komisarza Rządu na m. 
Łódź p, Janiszewski z ramienia 
Ministóystwa Spraw Wewnętrz- 
nych 

I tak po długich, a ciężkich 
cierpieniach, nareszcie Konfe- 
rencja dochodzi do - skutku. 
'Pap. 


Torończyk uruchomił swą 
fabrykę, 


Zarząd fabryki p. Toreńczy- 
ka, ulica Gdańska nr. 85, za- 
wiadomił Zarządy Związków 
Robotniczych, iż z dniem 18 
b. m. uruchamia swoją fabrykę 
na ' warunkach poprzednich, 
przyjmując 


do pracy wszystkich. robot- 

nikow, zatrudnionych u nie- 

go przed zamknięciem fa- 
bryki, 


W: dnszną atmosferę: Łodzi, 
wiadomości takie wnoszą ożyw- 
czy prąd i oby śladem p. To- 
rończyka - poszło, jaknajwięcej 
fabryk, przyczyniając: się do tak 
pożądanego odprężenia sytuacji. 

P. 


List Chrzościj 
Związku Zawodowego do 


Przemysłowców Łódzkich. 


Chrześcijański Związek Za- 
wodowy, przesłał do, Związku 
Przemysłowców list następują* 
cej treści: 

„W odpowiedzi na. pismo 
z dnia 18 b. m. L. dż. 3128, 
komunikujemy, iż Zarząd Chrze- 
śeijańskiego Związku Zawodo* 
wego, po rozpatrzeniu przedło- 
żonych propozycyj, postanowił 
w całości je odrzucić, z tego 

iż zawierają one re- 
dukcje płac robotniczych o 50 
proc. i z tego tytułu nie nadają 
się wogóle do dyskusji. 

Zarząd Związku uznając, iż 
zarobki obecne niższe są; od 
przedwojennych, a ceny artyku- 
łów pierwszej potrzeby większe 
—stwierdza: z całym naciskiom 
iż na propozycję się nie zga- 
dza, oceniając obecne stawki 
zarobkowe za minimalne, a 
zmniejszenie. obsługi maszyn. za 

p; 


niemożliwe. * 

Z życia Stowarzyszenia 
Robotników Chrześcijań- 
skich w Łodzi. 

Na dzień dzisiejszy t. j. nie- 
dzielę, dnia 17 b. m. o. godz. 4 
m. 30 p. p. zapowiedziane są 
dwa zebrania w salach Stow. 

Robotn. Chrzóśc. 


0 współdziałanie samorządów. 


Ua” pośrednictwem Urzedu 
Wojewódzkiego Magistrat m. Ło- 
dzi otrzymał następujący okól- 
nik Ministerstwa Spraw  We- 
wnętrznych: 

„Doszło dn wiadomości Mi- 
nisterstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych, że niektóre związki ko: 
munalne nie odpowiadają i nie 
wykonują zleceń innych związ» 
ków komuńalnych, skoro te 
proszą 'o ściągnięcie podatków 
lub opłat komunalnych od osób, 
które zmieniły miejsce pobytu 
lub mają miejsce zamieszkania 
ną obszarze innego'-związku ko- 
munelnepo. 

Podobne zapoznanie niezbęd- 
nej dla współżycia związków 
komunalnych zasady: wzajem- 
ności powoduje niejednokrotnie 
nadmierhą korespondencję mię- 
dzy urzędami związków komu- 
nalnych, a także często koniecz- 
ność interwencji władz państwo- 
wych, co obarcza nièproduk- 
tywną i zbędną pracą urzędy 


samorządowe i państwowe, ha- 
mując sprawność administracji. 
Z uwagi na powyższe, Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
dza, co następuje: 
1) Powiatowe Związki Ko- 
munalne, Magistraty miast i 
Urzędy gminne w sprawach, 


zwiążków komunalnych. 

) Jeśli mimo  trzechkrot- 
nego przypomnienia Związek 
Komunalny sprawy nie załatwi 
lab nie da odpowiedzi, należy 
o tem zawiadomić władzę nad- 
zorczą opieszałego związku ko- 
munalnego. Władza nadzorcza 
obowiązana jest wezwać dany 
organ komunałny do usprawie- 
dliwienia się, w wypadku opie- 
szałości zastosować Środki przy* 
musowe, przysługujące jej z ty- 


tułu nadzoru. 


Musi płacić. 


W ubiegłym miesiącu firma 
Rybojad i Lewkowicz, Konstan- 
tynowska Nr. 18, wymówiła 
posadę buchalterowi p. Mardy- 
ksowi, gdy ten ostatni żądał 
zapłaty za 3 miesiące, p.p. Ry- 
bajad i Lewkowicz oświadczyli, 
że nie płacą podług ustawy, 
lecz podług pracy. A że pracy 
dla niego nie mają, więc mu 
nie zapłącą. 

Wezwani do. inspektora pra- 
cy nie zgłosili się. Powyższą 


wczoraj Sąd 

„ Oskarżeni 

nie stawili się. Przysłali jedynie 

jakąś kobietę z prośbą o ape- 

apelację(!!!). 
Po 


sprawę rozpatrywał 


prz świadków 
sędzia ogłosił wyrok, mocą któ- 
rego firma Rybojad i Lewko- 
wicz musi zapłacić p. Mardy- 
ksowi należność za trzy mie- 
siące t. j. 336 złotych. 


St. 


ATOT A IESE TW WEZ A AT E UDKA ZERA CZ 


Sprawa wodociągów. i kanalizacji. 


* 

W. celu przyśpieszenia renli= 
zet uchwały Magistatu z dnia 
1%VTL r. b. w sprawie przystą- 
pienia do bndowy wodariązów 
i kanalizaci, w tych dniach 
nan prezydent M. Cynarski w 
y towar? estwie naczelmilsa Od- 
działu wodociągów i kanalisacii. 
inże-Skrzywana, odbyt- konfe- 
renfię. z. prprezesem Rady Miej» 
skiei, dr. . Fichną, zaznaiamia- 
iac p. prezesa z dotychczasowym 


przebiegiem sprawy'w Magistra- 
cie i prosząc © podanie: jej dal- 
szego a szybkiego biegu, pan 
prezes Fichna mpotńżielił w zu- 
nełności przedstawioną mu- 0- 
ninie przedstawicieli Magistratu 
i przyrzekł, że w ciągu- 1-go ty- 
godnia września zwoła nosie- 
dzenie radzieckiej komisi kana- 
lizacyinej, która opracuje i przy- 
gotuje wnioski dla plenurm Rady. 


Jedno odhędzie się na Dą- 
brówce, na którem przemawiać 
będzie p. Kirosza, — drugie w 
oddziale na Zarzewie, na; któ- 
rem przemawiać będzie prezes 
T. Dąbrowski. 

W dniu 18 b. m. o godzinie 
Ti wieczór na zebraniu w Do- 
mu Ludowym wystąpi jako re- 
ferent ławnik Kulamowicz. 

W dniu 20 b. m. o godzinie 
T-ej wieczorenr w oddziale: Św. 
Józefa, Ogrodowa: 34, przema- 
wiać będzie ks. Siennicki. P. 


Zebranie pracowników 
mie!sE!ch. 


W dniu dzisiejszym 6 godzi- 
nie $ rano, w sali „Domu Lu- 
dowego” odbadzie się zebranie 
pratówników miejskich i robot- 
ników, w sprawie memoriału 
wysłanego do: Magisttatu i bra- 
ku dotychczas odpowiedzi -P. 


Pan Poznański | Wa's nie 
śpieszą się z nrnelkomi6= 
niem fabryki, 


Fabryka Wajs i Poznański, 
Pusta 10, która czynn4 była- do- 
tychezas. 4, dni w tygodniuy za- 
proponowała robotnikom obniże- 
nie płac od 12, do 40 procent. 

Ponieważ: robotnicy na wa 
runki te nie zgodzili się, fabryka 
zostanie oğ! poniedziałku zam- 
knięta *ria, czas! nieograniczony. 


Otruła się, 


głyż nie miała dla dziocł 
pożywienia, 


Przy ul. Zygmuntowskiej 
nr. 2, zamieszkiwali od dłuższe- 
go już czasu małżonkowie Ko- 
morniccy. 

On był tkaczem, pracował 
w jednej. z największych fabryk 
łódzkich, zarabiał nieźle, tak że 
poza utrzymaniem rodziny, star- 
czyło również na odłożenie 
skromnych oszczędności na 
„czarną godzinę“. 

Ona była dobrą matką i żo- 
nąę Żyli sobie spokojnie i ucz- 
ciwie. 

Przyszły jednak gorsz6 czasy, 
mąż stracił posadę, na utrzy- 
manie trzeba było sięgnąć do 
oszczędności, które po krótkim 
czasie doszczętnie się wyczer- 


y: ; 

Nie mogła słyszeć jak dzieci 
wołają jeść i postanowiła poło- 
żyć. kres temu marnemu życiu. 

Wczoraj wieczorem Albina 
Komornicka, w celu samobój- 
czym napiła się jodyny. 

Wezwano pogotowie, po. za” 
stosowaniu środków  ratowni- 
czych, pozostawiło .ją na miej- 
scu w stanie osłabionym. 

Wicz. 


Orgie samochodowe. 


„Wczoraj przy zbiegu ulic 
Głównej i Piotrkowskiej, Ma- 
rjanna Sanecka, zamieszkała 


we wsi Anielin pow. Brzeziń- 
ski, najechana została przez 
samochód,, prowadzony przez 


szofera Antoniego . Meskows- 
kiego. 
Do przejechanej wezwano 


pogotowie, które odwiozło ją 
w stanie bardzo osłabionym 
do szpitala przy ulicy Drew- 
nowskiej, Wier. 


Postezelony. 


Na szosie Turzyńskiej obok 
toru kolejowego, z niewiadomej 
przyczyny, Tomasz  Słupecki, 
robotnik fabryczny, postrzelony 
został przez nićznajomego © 
sobnika. 

Do mostrzelonego wezwano 
nogotowie, które po ndziełeniu 


+ 


mu pomocy pozostawiło go na 
miejseu w stanie względnie 
dobrym. Wier: 


Nr. 54. 


Święto Żołnierza Potskiego. 


W letnich obozach w Radu- 
czy o 18 kim. od Skierniewic 
obchodzono w dniu 15 sierpnia 
uroczyście dzień Żołnierza Pol- 
skiego z okazji rocznicy Cudu 
nad Wisłą w r. 1921. 

Od zebranych pułków, usta- 
wionych na błoniu w ezworo- 
boku odebrał raport dowódca 
dywizji piechoty, poczem 
wzniesiono w górę, przy ode- 
graniu przez orkiestrę pułkową 
hymnu narodowego i salw hor 
norowych, chorągiew ` pań- 
stwową. 

Uroczystość zakończono de- 
filadą wojskową. Zdrowe po- 
wietrze, sprzyjające warunki 
klimatyczne dodatnio wpłynęły 
na ćwiczonych żołnierzy to też 
przy defiladzie tęga podstawa, 
dziarska mina i ochota cechuje 
karne szeregi pułków, 

W uroczystości wojskowej 
wzięła udział delegacja miasta 
Łodzi. Z ramienia Rady Miej- 
skiej p. dyr. J: Wolczyński ixz 
ramienia Magistratu p.p. ławni- 
cy: Kruczkowski i Adamski. 

Żołnierskim obiadem podej- 
mował korpus oficerski delega- 
tów przy której to sposobności 
wygłoszono szereg serdecznych 
toastów, a następnie wysłano 
do pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej depeszę następującej 
treści: 

„Zgromadzeni w dniu 15.VII 
r. b, jako w dniu Święta Żoł- 


tos 
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nierza, na uroczystości w. Ra- 
duczu  'przedstawiciele Rady 
Miejskiej, Magistratu, Dowódz+ 
twa Wojskowego, oraz oficero- 
wie i szeregowi 10 Dywizji 
piechoty przesyłają Tobie, Panie 
Prezydencie, wyrazy hołdu i 
przywiązania, oraz gotowości do 
współpracy z Tobą ku chwale 
odrodzonej Ojczyzny. Dowód- 
ca piechoty 10 Dywizji Rach- 
mistrak pułk.; Wolezyński, wi- 
eeprezes Rady Miejskiej. 

Magistrat m. Łodzi asygno- 
wał dla żołnierzy obozu kwotę 
3000 złotych, zaś p. Wolezyński 
zadeklarował na Dom Sierot po 
inwalidach, utrzymywany przez 
Korpus Oficerski, kwotę 500zł., 
jako jednorazowy zasiłek. 

Po obiedzie przypatrywano 
się urozmaiconym  zabawom 
sportowym żołnierzy i tanem 
przy dźwiękach orkiestry woj- 
skowej. 

Do żołnierzy przemawiał 
okolicznościowo p. ławnik Kru- 
czkowski, wyjaśniając im zna- 
czenie dzisiejszej uroczystości, 
skreśliwszy treściwie historję 
żołnierza polskiego, wskazał ide- 
ały, do których należy dążyć, 
aby stworzyć silną armię. 

Wieczorem goście rozloko- 
wanych w Raduczu pułków 
opuścili obóz, unosząc z sobą 
jaknajlepsze i jak- najbardziej 
krzepiące wrażenia z podniosłej 
uroczystości, 


Liężarki od wagi. 


W Piątek, dnia 16 maja r.b. 
na Zielonym Rynku, powstała 
na tłe konkurencyjnym bójka. 
Akcję wojenną popierali z jed- 
nej strony dobrze znani na bzu- 
ku Zielonogo Rynku Jan i Wła- 
dysława, małżonkowie Koprow- 
scy, z drugiej zaś Józof Wal- 
czyński. 

Pierwotna faza walki z bie- 
giem minut, zyskiwała na tem- 
pie i urozmaiconą została no- 
wemi środkami obrony i ataku. 

Przechodnie i świadkowie 
widzieli zupełnie nowe systemy 
broni jak; fruwające w powie- 
trzu ciężarki od wagi,- kartofle, 
buraki i inne gatunki pocisków 
rynkowych, będące mniej, lub 
więcej śmiercionośnem narzę- 
dziem. 

Ogień przeszedł w huragan 
ku wielkiemu gaudjum całego 
rynku, podniecającego swawol- 
nie wojownicze zapędy stron. 


Interweneja policji położyła 


kres wojnie, a epilog jej, roze- 
grał się w dniu wczorajszym 


w IV-ym Okręgu Sądu Pokoju. 


Z uczestników walki nikt na 
rozprawie do wszczęcia jej się 
nie przyznaje. Sąd po przesła- 
chaniu około. 20-tu Świadków 
skazał Józefa Waszczyńskiego, 
Jana i Władysławę Koprowskich 
po jednym miesiącu więzienia 
i po 5 zł. tytułem kosztów są: 
dowych. 

Ponieważ oskarżeni w sali 
rozpraw zachowywali się w ana- 
logiczny prawie jak na  Zielo- 
nym Rynku, sposób, okązując 
wielką ochotę do  zainscenizo- 
wania turnieju bokserskiego 
przy odpowiednim akompanja- 
mencie sympatyeznych głosów 
niby porykiwań surm bojowych, 
— Sąd skazał ich dodatkowo: 
Koprowską na 10 złotych i Jó- 
zefa Walczyńskiego, odpierają- 
cego jej ataki — na 20 złotych 
grzywny. P. 


że Stow. Właścieieli Nieruchomości. 


Na ostatniem zebraniu infor- 
macyjnym w Stowarzyszeniu 
Właścicieli nieruchomości przy 
ul. Pomorskiej Nr. 21, w sali 
Towarzystwa Kredyt. Miejskie- 
go, zebrani powiadomieni zosta- 
li o porządku pobierania wyna- 
grodzeń za Świadczenia ryczał- 
towe zgodnie z konferencją, 
zd. 25 lipca r. b., jaka odbyła 
się w magistracie. 

Wskazano obecnym, aby o 
ile możności starali się kompro- 
misowo załatwiać sprawy ko- 
morniane, oraz wyjaśniono, że 
zalegające komorne winno być 
waloryzowane zgodnie z nową 
Ustawą o ochronie lokatorów 
z dnia 14 kwietnia r. b. 

W dalszej dyskusji porusza- 


no sprawę opłakanego stanu, 
w jakim znalazły się domy łódz- 
kie, z których niektóre grożą 
poważną ruiną, podczas gay 
większość właścicieli jest poz 
wiona środków na. renowację. 
Zalecano Zarządowi, aby 
wystąpił do Władz w sprawie 
redukcji podatku od. nierucho- 
mości, pobieranego w wyso- 
kości 20%, W takiej wysokości 
podatek nie bywa pobierany 
nawet od  najrentowniejszych 
przedsiębiorstw. Tym bardziej 
nie może podatek w tej ilości 
obciążać własności nieruchomej, 
która w ciągu lat 10 nie dawa- 
ła, i nie daje dotąd, żadnych 
dodatków. i 
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Jak się hawią pod Brzezinami? 


„Jest źle, 
rzej” — powied”ał'ich . 


będzie jeszcze go- 
„ełec” 


— Witos. A że Korzewscy, z tej 
Nowej Korzewy, są  dziarscy 
chłoncy, zdolni do wypitki i do 


wybitki nie więc że nie obehodzi 


niu, urządzaja sobie zabawe za 
zabawą. Jak się: ome "*"ieżą, 
niech powie jeden z kompanów, 
Edward Andrzejewski, który Z 
nich wyszedł z ranami-i potłuczo- 
nymi bokami. 


ich ególna stagnacja gosnodar- Ostatnie zabawy, jak się do- 
cza. nodra mieszczan, i ażeby się wiaduja „Nowiny*, kończą. sie 
nie poddać ogólnemu przyerębie- trzepaniem gości przez sołtysa, 

Po keczmańj 


NOWINY" 


„gy, NOWINY SPORTOWE. 


Miedzynarodowe zawody. 


Vasas — Ł. K. $ 2:1 (0:1). 


Po przepięknej grze iber: 
neńską Makkabi, spodziewano się 
naogół, że tym razem. z Metalonv- 
cami (Vasas) L- K. S. wyjdzie 
zwycięsko. Przynajmniej tego 
zdamia byłem ja, widząę przed- 
ostatnią grę naszego mistrza, sto- 
jącą na prawdziwie europejskim 
poziomie. Tymbardziej więc by- 
łem słabością jego linji napadu 
niezmiernie zdziwiony. Atak jest 
największą boelączką I-szej druży- 
ny È. K. S. i to hewpośrednio 
przed. mistrzostwami. wykazują» 
cy swą. słabość, która z powodu 
krótkiego terminu nie da się już 
usmnąć. 

Na onegdajszych zawodach, 
cale tyły Ł. K. Ś. pracowały, mo- 
że nie tyle umiejętnie, w' paró- 
wnaniu z świetnym przeciwni- 
kiem, ale pracowały ofiarnie i 
ambitnie, im więc zawdzięcza: Ł. 
K. 8. tak zaszczytny wynik. A 
co robił atak, pytamy? — wielkie 
podniesione do kwadratu nie! 
Przypuszczam, że brak Langego, 
którego. - Walkowski - niegodnym 
był zastępcą, rwąc ustawicznie 
każdy zapoczątkowany brzeg ko- 
ronki w wyśmienitym Śledziem, 
skazywał. ostatniego. na mimowol 
ną bezczynność, był tym bezpo- 
średnim powodem nieudolności 
napadu do jakiejkołwiek akcji. 
Ale za ten błąd ktoś przecież od- 
powiadać musis 

Czy narażanie zastużonej sta- 
Wy drużyny na taką kompromis 


we. że jej linja napadu w ciągu 


) minut, ami przes 10 minut wo- 
góle nie może pożosiać w posia- 
daniu miłki nie. jest w"sąakokaty= 
godnem? Nie moją jest rzeczą 
wytykiwanie n. p. takich powtse 
rzających się na każdych zawo- 
dach błędów, jak pozostawianie 
obronie przeciwnika zupełnej 
swobady do działania przez $rod- 
kową trójkę, k mając wiatr 


strzału" ze strony własnego 
bramkarza i własnych obrońców. 
a 0 piłkę walezy, obronie pree- 
Ciwnika pracę uniemożliwić, pit- 
kę odebrać, jest trójce napadu 
Ł. K. S. zupełnie obce, natomiast 
zgubienie jej i zaroeasżczenie 


jest rzut wolny po spalonym, a- 
walk po 

ika o dopiero co-naprzód wy- 
słaną. piłkę, — zwłaszcza w razie 
przewagi przeciwnika, o której 
zdobycie i choć chwiłowe nosia- 
danie własny atak zmzpełnie nie 
troszczył się. 

Co do jotv taką bvła ora na- 
padu Ł. K.S. ro -=wodach 7 
Wartą i z Vasasem. — Cała piąt- 
ka ustawiała się na równej Knji 
na kilka kroków poza połową bo- 
iska lub bliżej, zależnie od sytu- 
geji pod własną bramką i czeka- 
ła tam, aż piłka przvidzie sama. 
A ponieważ, że na wydatne po- 
parcie ze strony własnej pomocy. 
która była zbyt zaabsorbowaną 
w obronie własnej świętości . nie 
mogła liczyć, Stali sobie wiec 
bezczynnie. Gdyby tak które- 
muś ze środkowej trójki przyszło 
na myśl obserwowanie pracy wła- 
snych obrońców, z jakiem po- 
święceniem są oni zmuszeni o ka 
dą piłkę z napadem przeciwnika 
(np. z Vasasem) walczyć, wtedy 
ih postawa z pewnością nie by- 
łaby tak wyczekującą. 

NE 


Goście wystąpili z dwoma re- 
zerwowymi, czego jednak nie da- 
ło słę odczuć. Bramkarz nie 
miał pola dö popisu, dlatego też 
nie mogę o nim. nic ujemnego; ani 
dodatniego napisać.  Obrofey 


bardzo dobrzy, właśnie . dzięki 
na wstępie opisanym błędom ata- 
ku gospodarzy (przy takiej grze 
nawet najgorszy „patałac”* be- 
dzie dobry). Pomoc — środkó- 
wy i prawy, wyśmienici, lewy do- 
bry, napad cały dobry, najlepsze 
jednak prawe skrzydło, świetnie 
zgrane % łącznikiem i prawym po- 
mocnikiem. byli najgroźniejsi w 
pracy podbramkowej. 

U gospodarzy Fiszer grał do- 
brze i szczęśliwie, Karaś wpost 
fenomenalnie, Cyll zmiennie, ale 
dobrze, pomoc nadzwycza* nraco- 
wita i wytrwała: Otto i Gabriel 
b. dobrzy, lecz ten ostatni, mając 
do czynienia z tak niebezmiecz 
nym trów Want omści. zdawało 
się, że był słabszym niż zwykle. 
Kowalczyk zwinny, tym razem 
radził sobie doskonale na swej 
pozycji. W nanadzie tylo Śledź, 
mimo wspaniałej gty prawego 
pomocnika gości dawał sobie ra- 
de, . Durka.: kontuzjonowany w 
pierwszej połowie, później nie 
zdradzał wielkiego zapału do gry. 

Zaczynńa Ł. K: S- przeciwko 
simtemu wiatrowi; piłkę: otrzymu- 
je prawe skrzydło. gości, strzela- 
jąc obok (1 minuta)y w 3 minucie 
prawy: łącznik przenosi, a w 5 m. 
Fiszer wyłapuje piekną centre le- 
wego skrzydła. W-6 mim. Gabr- 
jel w pojedynku 2 prawem skrzy- 
dlem wybija na róg — obronio- 
ny: Piłkę dostaje Durka i po la- 
dnym biegu oddaje Millerowi, 
który ją gubi; zamieszanie pod 
bramką L-K. S. wyjaśnia sędzia 
gwizdkiem za foul prawego łącz- 
nikas Gra otwarta, Śledź wysu- 
wa Walkowskiemu, który sttzela 
w out (14), "w 15 min. Śledź wy- 
pracował sobie dopodńą pozycję. 
lecz centrując przenosi tuż nad 
póprzeczką. W 18 minucie na- 
tłok pod bramką gości, strzał Ga- 
brjęła ebwyta bwamkarz. Dwa 
komery dla gości nie wyzyskane, 
3-minutowa fan. K. By 

4 minuty trwał targ i pro- 
test gości, którzy w tym wypad- 
ku nie grzeszą karnością, nie 
chege przy racie wolnym z 20 
metrów oddalić się od piłki na 
odłegłość 9 metrów. Jeszcze je- 
dem róg dla gości i piłka pod ich 
bramką, gdzie Fejer bajecznym, 
niespodziewanym strzałem w gór- 
ny róg uzyskuje jedyną bramkę 
dla swych barw. 

Goście naciskają znowu, lecz 
tyly £. K: S. wytrzymują ich na- 
pad i pauza. 

Po mrzerwie Ł.K.S. araz 
wiatrem, a mając już jedną bram- 
kę na swoją korzyść, należało się 
spodziewać, jeżeli nie przewagi 
Ł. K. 8. to przynajmniej ary o- 
twartej. Tymczasem.: zaraz po 
rozpoczęciu goście nacieraja siar- 
czyście, W pierwszyćh trzech 
minutach Fiszer broni ezterokro- 
tnie strzały prawego łącznika, o- 
stetni z. nich na róg — niewyży- 
skany. Jeszcze jeden róg, obro- 
niony, Fiszer broni napiętką sil- 
ny steza? z natłoku, poczem nar 
stępująr po 2 komery dla. obu 
stron, również obronione. 

W 30 min. podobnym strza- 
łem jak Fejera, prawy. łącznik 
gości uzyskuje wyrównującą 
bramkę. 

Przewaga gości trwa nadal, 
którzy: technicznie, w grze głową 
i startem do piłki, przewyższają 
ł. K. 8. o całą klasę. 

Tyły gospodarzy pracują calą 
parą, Cyl- idzie do pomocy. Ko- 
wałczyk na jego. miejsce, 

Karaś fouluje nięznacznie na. 
polu karnem, sędzia gwiżdże i 
karmy siedzi (33 m.), poczem je- 
szcze jeden róg dla gości i gra 
bez ważniejszych momentów do- 
biega końca. 

Sędzia p. Al. Kowalski dobry 
i stanowczy, nie pozwalał się nie- 
zbyt grzecznem nawoływaniem 
steroryzować. 

Publiczności mało, a szkoda 
wielka, ponieważ gra Vasasu jest 
najładniejszą, jaką kiedykolwiek 
Łódź oglądała. 

Fr. Romanek. 


G/M. $ — E. K. 5. M. 


Niezwyciężony dotychczas $ 
K. S. II spotka się dzisiaj o go 
dzinie 11 rano z G. M. S., które» 
go drużyna jest obecnie w wsar 


niałej formie. ES Y 
Concordia — Kaniów 1:1 (fä 
Zawody wczorajsze przywio* 


sły poważny sukces C-kłasowej 
Qoncordji, którą grą swoją zadzi- 
wita dość lioznie z 
publiczność, A 
Bo faktycznie, tak ambitnie 
grającej Concordii nie widzieliś- 
my nigdy, atak grał jak z mẹ 
pomoc z Tustem na środku dø- 
bra w ofenzywie i defenzywie, w, 
obronie widzieliśmy dawno mie- 
grającego Golea, l 
Bramkarz jak zwykle dost 
nały, swemi sztuczkami, wyw 
ływał śmiechy na widowni. l 
W Kaniowie świetne. były $ 
ty, szezególnie lewy Obrońcą, nie 
dopuszczał prawie przeci 
na pole karne. ; 
Z ataku wyróżnił się prawo 
skrzydłowy, swym świętnym bie= 
wiem, czem, sprawiał niemałą. tri- 
dność lewemu pomocnikowi pne” 
ciwnika. 
Zaczyna Kaniów i już w-pier 
wszej minucie uzyskuje komer 
niewyzyskany. H 
Wzajemne ataki, lecz pika 
staje się łupem bramkarzy lub 
obrony, w tej fazie gry zaznąGza! 
się lekka przewaga Concordii, 
którą uwidoczniona jest dwoma 
niewyzyśkanymi rogami. Dopie= 
ro.w 36 minucie z zamieszania 
podbramkowego uzyskuje obroń: 
ca Kaniowa pierwszą i ostatnią 
bramkę dla przeciwnika, f 
Concordia stara się zrewanżo- 
wać, prowadzi atak za atakiem 
lecz świetnie dysponowany lewy. 
obrońca Kaniowa niszczy, wszel- 
kie zakusy. 
Dopiero w 42 min. piłkę do- 
staje prawoskrzydłowy 
Kunig, ciągnie do linji, i z jego 
centry uzyskuje Gąsiorkiewi 
wyrównywującą bramkę. 
Po przerwie, silną przewaga 
Concordii, która nie wykkorzysta- 
je trzech rogów, aż wreszcie pada 
druga bramka strzelona przem 
Gąsiorkiewicza I, a nieuznana 
przez sędziego z powodu barzo 
wątpliwego spalonego. 
Obustronne wysiłki pełzną 1% 
niczem i remisowy rezultat poso- 
staje do końca. O 
Rogów 4:2 dla Concordi. 
Publiczności około 300- osób. 


* 
. laj 


Sędziował niżej wszelkiej Kry, 
tyki pan §. 
Warga, 
WARSZAWA, 


Polonja — A.Z.8. 12:0. 

H. K. S. Varsovia — W. K. S. 
Legja 2:1. | 

Drugi poważny Su i 
żyny harcerskiej, która z dnia ne 
dzień poprawia się w formie. 


KRAKÓW. / ie 

Sparta (Praga) — Cracovia 
2:0 (1:0). " 

Wisła — Jutrzenka 5:0 f :0. 
(O mistrzostwo Klasy A.) „ 


WARSZAWA — LWÓW./ 


Na zawody powyższe skda0 
Lwowa jest następujący: 

Winnieki — bramka; Bim- 
bach, Olearczyk — obrona; Kmie 
ciński, Kuchar, Hanke — pomeo; 
Słonecki, Garbień, Batsch, Steu- 
erman, Miller — atak. 


Jw. ” 
DOTENA E SZSZEEEREA 
a O r 


„Świat” targowy. 


Na Targi Wschodnie. „Swiat“ 
warszawski wydaje. specjalny nu: 
mer. Targom poświęcony. 
znajdzie tam należne jej miejące 
żatówno w dziale redakcyjnym 
ski w dziale. przemysłowo-han- 
owym. 

Numer wyjdzie 5 września. 


— | 
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Wembley odwiędziło. dziewięć 
milionów ludzi 


„Całowanie konia jest surowo wzbronione!* 


Avglja, jak wiadomo, jest 
krajem liczb i niema tam ani 
jednej dziedziny publicznego 
Życia, która mogłaby się ukryć 
przed wszystko widzącym okiem 
„państwowej statystyki. Tak sa- 
mo rzecz się ma z wspaniałą 
wystawą państwową, przycią- 
galącą jak olbrzymi magnes od 

wuch miesięcy niezliczoną ilość 
obcych do miasta nad Tamizą. 
Londyńscy statystycy wydali 
w tych dniach grubą księgę 
o wystawie państwowej w Wem- 
bley. 

— Na pierwszym miejscu 

widzimy ile narodowości i jakie 
gałęzie przemysła i handlu 
wystawiły w Wembley swoje 
eksponaty. 
_- Dowiadujemy się również, 
że cud Wembley'ski jest naj- 
więk*'ą wystawą Świata także 
pod względem zajmowanego 
obszaru. 

Dotychczas nie było jeszeze 
wystawy w Europie ani z tam- 
tej strony oceanu, której pawi- 
lony, domki i baraki” ciągłyby 
się na przestrzeni całego mia- 
sta. 

— Najwięcej zajmującą z 
obliczeń statystycznych jest licz- 


ba gości, którzy dotychczas od- 
wiedzili wystawę. 
Okazuje się, że 


od dnia otwarcia wystawy do 

dnia ósmego sierpnia odwie- 

dziło ją dziewięć miljonów 
przybyszów. 


Od dnia otwarcia minęło 
92 dni, 


czyli zwiedza 


codziennie przeszło sto tysię- 
cy osób. 
Za sześć tygodni nastąpi zam- 
knięcie wystawy, 


organizatorzy cudu Wembley* 
skiego liczą więc na to, że wy- 
stawa bedzie- się mogła po- 
szczycić najwyższą dotychczas 
liczbą gości, sięgającą 


dwunastu do trzynastu 
miljonów. 


Jeden ze wspańiałych koni 
wyścigowych lorda Derby, któ- 
ry zdobył podczas ostatnich 
wielkich wyścigów niejedną 
wielką nagrodę, jest obecnie 
przedmiotem dowcipów i żarci- 
ków publiczności londyńskiej. 

Wspomniany koń jest chlu» 


bą swego pana i umieszczony 

jest zupełnie oddzielnie, w 

specjalnie dla niego zbudowa- 
nej wspaniałej stajni. 


Każdy z gości lorda Derby 
korzysta z pozwolenia obejrze- 
nia konia. 

— Z tego powodu szlachet- 
ne zwierzę musi cierpliwie zno- 
sié zwłaszcza, o ile odwiedza 
go płeć piękna, różne  piesz- 
czoty. 

Niektóre z dam porwane 
pięknością konia dawały wy- 
raz swojemu zachwytowi cału- 
jąc pysk wspaniałego  zwie- 
rzęcia. 

Stajenny zauważył jednak 
że koniowi są te pieszczoty 
niemiłe i że przyjmuje on je 
z „wyraźną niechęcią, którą 
wyraża odwracaniem pyska i 
parskaniem. 

Kilka dni temu grupa ko- 
biet z towarzystwa złożyła wi- 
zytę słynnemu wyścigowcowi 
— jakież było zdziwienie pięk- 
nych  angielek, kiedy na 
drzwiach stajni zauważyły wi- 
szącą tablicę z napisem: 


„Całowanie konia najsurowiej 
wzbronione!“ 


Najnowsza sensacja angielsko-francuska. 


Gospoda „Pod niebieską kotwica“. Zagadkowe morderstwo. 
Winien, czy nie winien? 


Ponura i skomplikowana spra- 
wa, rozpatrywana ostatnio przez 
sąd londyński nastraja widza tak 
jak stary, kiepski film w którym 
mmoórdeca koniecznie musi mieć 
dłagą, czarną brodę i dziko wy- 
wracać oczami. 

Inżynier francuski, Vaquier, 
Który jakoby otruł, podczas do 
tej pory niewyjaśnionych okoli- 
czności, londyńskiego właściciela 
hotelu i gospody Yomes'a, został 
skazany na śmierć przez najwyż- 
szą instancję angielską. 

Vaquier' jest jeszcze młodym 
mężczyzną około lat czterdziestu 
o inteligentnych rysach twarzy. 
Możnaby go nazwać ładnym, gdy 
by nie nosił długiej, zapuszczonej 
brody, zasłaniającej połowę jego 
twarzy. 

Broda ta. którą nosi od dzie- 
sięciu lat. nadaje postaci jego pe- 
wne podobieństwo do słynnego 
mordercy, Landru, który trzy la- 
ta temu trzymał w napięciu przez 
kilka tygodni cały świat, i któ- 
rego zbrodnie do ' dzisiejszego 
dnia nie są zupełnie wyjaśnione. 

W Paryżu sprawa Vaquier'a 
odbiła się głośnym echem — jest 
ona tam czemś więcej, niż zwy- 
kłym. procesem o morderstwo. 
Współobywatele wątpią o jego 
udziale w morderstwie, zresztą 
nie chodzi im wcale o to — w 
Paryżu chodzi o to, że właśnie 
francuz powieszony _ zostanie w 
fAnglji. 

Goprawda w tej sprawe wie- 
Je rzeczy przemawia na korzyść 
Maquiera. Potrafił doskonale 
gyzemyćić symnatję dla swofej d- 
woby z więzienia do pism fran- 
censkieh; Pewien tygodnik an- 


sielski wydaje jego „wspomnie- 
Bat, a pewna popularna gazeta 
paryska umieszcza. codziennie 


urywki tych „wspomnień. 

siZ opowiadań tych widać, że 
Vaquier stara się wyrobić dla sie- 
bie przyjazny nastrój i zdobyć 
ogólną sympatję. Opowiada on, 
że służył kilka lat na froncie w 
armji francuskiej i wynalazł na- 
wet nowy rodzaj aparatu lotni- 
czegó, który zaofiarował na uży- 
tek ministerstwa wojny. Propo- 
zycja jego spotkała się wtedy. z 
odmową czynników  miarodaj- 
nych. Eks-wynalazca jest czło- 


wiekiem wytwornym, zawsze ele- 
gancko ubranym, ma Świetne 0- 
bejście i wykwintne maniery. 

Opowiada on dalej, że dostał 
we więzieniu list od pewnej pa- 
ryżanki, gorącej patrjotki, której 
nie zna, i która pragnie wyjść za- 
mąż za niego, tego „męczennika 
Francji“. I- nadal oświadcza z 
rozpaczliwym uporem, że jest 
niewinny, że nie jest mordercą, 
— i rzeczywiście nikt nie jest w 
stanie, nawet sędziowie, dowieść 
mu ostatecznie jego winy. 

Vaquier ożenił się przed woj- 
ną z kobietą, starszą od niego 
o całe dziesięć lat, która wreszcie 
oszukała go, okradła, i uciekła z 
kochankiem. Niewierna żona u- 
marła w ostatnich latach wojny 
i inżynier pozostał wdowcem 
prawie bez środków do życia. 

Wtedy wpadł mu do głowy 
szczęśliwy pomysł sprzedaży Ta- 
djo-amaratów. Otrzymał 50 proc. 
zarobku, jako prowizję i w krót- 
kim czasłe zdobył pokaźny mają- 
teczek., Pojechał więc na wypo- 
czynek do Biarritz i w stycznyu 
tego roku poznał tam panią Yo- 
nes, która stała się jego przezna- 
czeniem. BO 
Stosunek tych dwojga ukształto 
wałsię niezwykle, gdyż . Vaquier 
nie znał żadnego języka. prócz 
ojczystej mowy, a pani Yones 
mówiła tylko po, angielsku.. Kó- 
chali sie ze słownikiem w, ręku. 
Zabierali słownik, jakkolwiek wy 
daje się to conaimniej dziwnem. 
ze sobą do łóżka. gdyż inaczej 
nie mogli zamienić z sobą-ani je- 
dneso. słowa. 

Teraz cała ta historja staje 
się zagadkową, więcej nawet. ta- 
jemniczą i niesamowitą. Dwoje 
ludzi, wiążących swój los tylko 
dla rozkoszy zmysłowej. bez naj- 
mniejszego węzła rozsądku i wza 
iemnego szacunku, nie rozumie- 
jących sie wzajemnie. przebywa 
ze soba dnie i noce w przeciągu 


tygodni — francuski radjo-agent 
i żona angielskiego właściciela 
gospody. 


Aż wreszcie ta kobieta odjeż- 
dża pewnego dnia do domu. Va- 
quier zostaje sam, oczywiście bez 


pieniędzy. Przechódzą miesiące, 
pewnego wieczoru zjawia się 
Vaquier w Londynie, odwiedza 


swoją kochankę i prosi ją o pie- 
niądze na pierwsze potrzeby. Po- 
tem zajmuje mały pokoik w po- 
bliskim skromnym hotelu, nieda- 
leko mieszkania Yones'a. 

Dowiaduje się, że Y onesowa 
prowadzi lekkomyśłne życie i że 
często zdradza swego męża z męż 
czyznami, którzy są w stanie 0- 
świadczać jej swą miłość i bez 
słownika. Mimo to Vaquier przy- 
chodzi co wieczór do gospody 
„Pod niebieską kotwicą“, zawie- 
ra przyjaźń z gospodarzem, po- 
zwala pożyczać sobie pieniądze, 
nie mówiąc przytem ani jednego 
słowa po angielsku. 

Tak żyje całe tygodnie w ob- 
cem mieście, nie myśląc o jutrze. 

Nagle właściciel gospody za- 
czyna narzekać na brąk sił; bie- 
rze on lekarstwo, które mu żona 
daje trzy razy dziennie, Pewne- 
go dnia lekarstwo wydaje mu się 
wyjątkowo gorzkie i chory 
wzdraga się zażyć go. Ale żona 
namawia: „Wypij, zobaczysz, że 
będzie ci lepiej"... Chory wypija 
i w ciągu kilku godzin. umiera w 
straszliwych męczarniach. . Za- 
wezwany lekarz stwierdza fakt, 
że Yones został otruty zapomocą 
strychniny. 

Nazajutrz od samego rana do 
gospody „Pod niebieską kotwi- 
cą* przychodzi Vaquiet'i pyta od 
progu: „Jak tam stary?*,.. Wdo- 
wa odpowiada:. „Umarł, Tyś go 
zabił”. . 

Dalsze wyjaśnienia wydają 
się nieprawdopodobnemi. Wdowa 
po Yonesie oświadcza, (i kuchar- 
ka potwierdza. to oświadczenie) 
że Vaquier odnowiedział wtedy: 
„Jedyna, zrobiłem to tylko dla 
ciebie“... Miałby wiec Vaquier 
jednak mówić no aneielsku? O- 
brona jego stale powołuje się na 
ten puńkt, aby dowieść. że tylko 
Yonesowa jest wszystkiemu win- 
na i umyślnie wplątała go w te 
aferę, abv łatwiej jej było odwró- 
cić od siebie podejrzenie. Obroń- 
ea Vaauiera zadawał wdowie. Do 
Yonesie podczas rozprawy Sądo- 
wej ogromnie niedvskrytne pyta- 
nia: „Ile kochanków miała Pani 
jednocześnie podczas choroby 
męża*? Povtanie to wywołało o- 
gromne oburzenie w całej Anglji 
Odpowiedź wdowy brzmiała: 


„shoking* (okropność). I na tem 
pozostało. 
Vaquier mówił mało. Kilka 


dni przed śmiercią właściciela go 
spody kupił on w aptece strych: 
ninę. Oświadcza on, że pani Yo- 
neg przysłałą do niego jakiegoś 
obcego człowieka, przez którego 
kazała mu powiedzieć, że potrze- 
bma jej jest strychnina dla zatru- 


cia psa. Kupił więc i zaniósł jej 
żądaną truciznę. Żadnych in- 
nych dowodów winy niema. Te 


jednak wystarczyły, aby Vaquier 
otrzymał wyrok śmierci. 

Kiedy wyrok został ogłoszo- 
ny, skazany dostał jakby ataku 
furji.  Począł krzyczeć, płakać, 
bić siebie samego, piana ukazała 
się na jego ustach, krzyczał bez 
przerwy w ojczystym języku, że 
jest niewinny. . W sali sądowej 


nie rozumiał jego słów nikt... 
prócz tłomacza, À 
Czy był winien?  Truciciele 


są to ludzie innego rodzaju, niż 
ci mordercy, którzy operują no- 
Żem, rewolwerem, lub sznurem. 
Są skryci, podstępni i działają na 
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Ten smutny człowiek z długą 
brodą miął w każdym razie wiel- 
kie nieszczęście być sądzonym 
w kraju, gdzie prawa sądowe' od 
pięciuset lat nie uległy zmianie. 

Podczas wykonania wyroku 
kilkutysięczay třum ludzi czekał 
przede drzwiami prowadzącemi 
na plac, gdyż po ogłoszeniu osta- 
tecznego wyroku doznał wstrzą- 
su nerwowego i lekarze zmuszeni 
byli ostatnie dwa dni przed egze- 
kucją utrzymywać go przy życiu 
przy pomocy mocnych narkoty- 
ków. 

Skazamie na śmierć Vaquiera 
wywołało również wielkie rozgo- 
ryczenie wśród francuzów-uczest- 
ników konferencji londyńskiej, 
że liczni posłowie i wybitne ogo- 
bistości Francji podpisały swoje 
nazwiska na liście proszących 
o ułaskawienie Vaquiera, i fran- 
cuską opinja publiczna była prze- 
konana o jego niewinności. 

P. 


Vaquier nie posiada tych 


KK EEEE 


Mordercy-miliarderzy przed 
sadem. | 


Kilka tygodni temu najwię- 
kszą sensacją Ameryki było mor- 
derstwo popełnione na osobie 
dziesięcioletniego chłopca, ucznia 
szkoły powszechnej, Franka. 
Sprawcami zbrodni byli dwaj stu- 
denci uniwersytetu w Chicago, 
synowie znanych  miłjonerów, 
Leopold i-Loeb. Zbrodnia wyko- 


' nana została z premedytacją. _ 0- 


baj zwyrodniali młodzieńcy opra- 
cowali dokładnie plan działania, 
wynajęli zamknięte auto, zapro- 
sili Franka, wychodzącego ze 
szkoły do wnętrza samochodu i 
tam uderzeniem w głowę pozba- 
wili go przytomności. Jednocze- 
śnie jeden z tych potworów mo- 
ralnych wpakował mu w usta 
knebel, aby ofiara nie mogła wo- 
łać pomocy. W ten sposób prze- 
jeżdżali w biały dzień ulicami 
wielkiego miasta, a gdy przybyli 
nad most za miastem spostrzegli, 
że chłopiec nie żyje, gdyż udusił 
się kneblem.  Wyrzucili więc 
trupa pod most, oblawszy poprze- 
dnio jego głowę witrjolem, aby 
trudno było rozpoznać jego toż- 
SAINOŚĆ. 

Aby utrudnić policji docho- 
dzenie, jeden z morderców ubrał 
chłopcu na nos własne okulary. 

Te właśnie-okulary naprowa- 
dziły na ślad sprawców ohydne- 
go morderstwa. 


Obecnie od tygodnia już to- 


czy się sprawa w sądzie miasta 


Chicago. Obrońcy oskarżonych 
usiłują przekonać sąd o tem, że 
obaj studenci są umysłowo nie- 
rozwinięci i na zasadzie tego żą- 
daja łagodnego wymiaru kary. 

To samo twierdza eksperci- 
psychjatrzy po zbadaniu stanu 
umysłowego obydwu młodzień- 
ców. 

Jednak opinja publiczna Sta- 
nów Zjednoczonych przyjęła 
wiadomości o wyniku badań i o- 
rzeczeń ekspertów z ogólnem 0- 
burzeniem i szyderstwem. 

_ Do więzienia w Chicago, gdzie 
obecnie przebywają sprawcy słó- 
wnej zbrodni nadchodzą codzien- 
nie z całej Ameryki paczki, za- 
wierajace pajace, lalki, małe nie- 
dźwiedzie z zamszu i inne naj- 
przeróżniejsze zabawki dziecinne. 
następnie książki, przeważnie ba- 
jeczki dla małych dzieci z ilustra- 
cjami. A 

Jest to ostentacyjna odpo- 
wiedź na orzeczenić psychja- 
trów-ekspertów, że Leopold i 
Loeb działali pod wpływem ..fan- 
tazji dziecinnej. 

Wszvstkie bez wyjatku pi- 
sma podkreślają fakt. że każdy z 
psyvchjatrów. zaproszony przez 
obrone do zbadania stanu umy- 
słowego morderców otrzymują 
od rodzin oskarżonych za każdy 
dzień rozmraw honorarjum Y Wy- 
sokości 250 dolarów. P. 


poleca 
Powszechne Tow, Elektryczne w Warszawie 
Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 


HENRYK BERMAN, bódź, Kilińskiego 94. 
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Tragikomiczca afera amery- 
kańskiego malarza 


Mniemane zabójstwo malarza 
staje się reklamą dla jego obra- 
obrazów. 


Pewien młody malarz: w mie- 
iie Chicaso. nazwiskiem White, 
dążył wytrwale do sławy i żył 
tylko ta myślą, że kiedyś obrazy 
iego sprzedawane będą na wage 
stota. 


pomimo niezwykłej 
pilności i diugoletmich studjów 
nie doprowadził nawet do tero, 
aby choć jeden z jego obrazów 
wystawiony został na widok pu- 
bliezny. Rozeoryczony niepowo- 
dzeniem zmiszezył swoje arcydzie- 
postanowił opuścić ten nie- 
vdzięczny świat. Kupił kilka 
kei mocnego sznura, przystawił 
jedvne, znajdujące się w atelier, 
kulawe krzesło do okna i przy- 
stąpił do wykonania swego po- 
stanowienia. 


Jednak 


r s 
ja, 1 


Kiedy już szyja jeqo Ściśnięła 
była pętlicą i miał właśnie ode- 
pchnać noga krzesełko, ktoś za- 
pukal do dremi jego samotneńno 
nokoiku, Malarz cheiał zawołać 
z mrzyzwyczajenia *"proszę*, ale 
wnadło mu na myśl, że wówczas 
może bvć posadzony o odegranie 
niesmacznej komedji.  Milczał 
więc, mie zmieniając pozycji. 


Drzwi się powoli otworzyły i 
w nich stanęła nie przeczuwająca 


nie złego staruszka, gospodyni 


małarza. 

Spostrzegłszy wiszącego mło- 
dzieńca 2 krzykiem wybiegła z 
pokoju. 

Kizyk. ten. przywrócił despe- 
ratowi przyćmioną nieco. przyto- 
mność. 'Nie chcac stać się sensa: 
cją kamienicy, zdjał pętle ze szyi. 
zeskoczył z- krzesła i wybiegł 
na miasto. Po kilku minutach 
trzęsąca sie w przerażenia stari- 
szka powróciła do pokoju mala- 
rza w towarzystwie wszystkich 
sąsiadów i przygodnych cieka- 
wych. / 

Z najwyższem zdumieniem 
słwierdziła, że  wisielec znikł. 
Pośpieszyła wiec z tłumem por- 
szonych do głebi „niesamowitą 
historją'* mieszkańców , całemo 
domu do najbliższego komisarja- 
tu policji. 

Po ukończeniu jej bezładnego 
zeznamia komisarz malicii oświad- 
czył. że podług wszelkich danvch 
popełnione zostało morderstwo 
wraz z usunieciem ofiary zbrodni. 
Cała prasa Obicavo  otiarowała 
swoja pomoc nalicji.. Codziennie 
umieszozone były sążniste arty- 
kuły z omisem osoby mniemamej 
ofiary nieznanych morderców. 


Pohea przeznaczyła wysokń 
nagrodę dla tego, kto przyczyni 


hydnej zbrodni. Pozatem drien- 
niki rozwodziły się m przejęciem 
nad tragicznie przerwanem ży- 
ciem młodego utalentowanego ar- 
tysty, i rozpoczęte zostały poszu» 
kiwania arcydzigł sztuki, Które 
musiał przecież gdzieś pozostawić 
nieszczęsny malarz. 

Po dziesięciu dniach próżnych 
poszukiwań i niewozesnych ža- 
lów, w komisaniacie zjawił się 
White w własnej osobie. Oświad- 
czył zdumionemu  komisarzowi, 
że-wprawdzie miał zamiar „pożę- 
gnać ten świat na zawsze, ałe w 
ostatniej chwili przyszedł do 
przekonania, że- śmierć: za pomo- 
cą powieszenia jest bolesna i w 
wysokim stopniu nienrzuiemna. 

Zabrakło mu więc w ostatniej 
chwili odwagi do przeniesienia 
się do wieczności; aby jednak 
nabrąć sił do dalszego życia i u- 
spokoić nerwy po tem bądź co 
bądż  denerwującem- przejściu, 
udał ste na wieś, gdzie. „s"rdzit. 
calu ten czas, nie nie wiedząc © 
pogłoskach, szerzących wiado- 
mość o jego Śmierci. 

White niechcący stał się sta- 
wnym, Cała, ta afera będzie naj- 
lepszą reklamą dla jego obrazów, 
gdyż każdy bogacz w Chica- 
go zab dla ozdoby swero sa- 
lonu arcvdzieło malarza, który 
przez tvdzień. chociaż był sensa- 
cia rodzinne” miasta. P. 


Biją Się. 
Władysław Modrzejewski, syn 
Nowo- 


Cegielnianej nr. 43, został do- 
tkliwie pobity podczas bójki na 
polu, przy ulicy Nowo-Cegiel- 
nianej. 

Ofierze bójki udzielił pomo 
cy lekarz pogotowia ratunko- 
wego. p. 


> 


Pomięszanie zmystów. 


Otton. Rostowski, lat 32, zam. 
przy ul. Targowej nr. 47, - do- 
stał w mieszkaniu swojem po- 
mieszania zmysłów. 

Przybyły lekarz ppgotowia 
ratunkowego, odwiózł nieszczę- 
śliwego do zbiorni miejskiej. 

A) x 


Zobranio Zarządu Easy 
Chorych. 


We wtorek, dnia 19 b. m. 
o godzinie 6.15 wieczorem, w 
lokalu własnym przy ul. Wól- 
czańskiej 225, odbędzie się ze- 
branie Zarządu Kasy Chorych 
m. Łodzi. P. 


Wiec Związku Zaw. Pra- 
oowników Handlowych. 


W czwartek, dnia 21 b. m. 
o godzinie 8.30 wieczorem, w 
lokalu własnym, przy ul. Ko- 
Ściuszki rr. 21, odbędzie się 
wielki wiec Zw. Zawodowego 
Pracowników Handlowych i 
Biurowych. 

«Na wiecu tym omawiane 
będą sprawy związane z fatal- 


się do wyszukania sprawców o- dozorcy, zam. przy ul. 


nem położeniem pozbawionych 


pracy pracowników umysłowych 
i powzięto odpowiednie rezo- 
lucje. P. 


Człowiek niepewnym 
jest ani dnia, ani 
godziny. 


Franciszka Szórepkowska, 
zameldowała ME 
sarjacie-Polieji,\iż syna jej Ja- 
na, lat 18, w chwili gdy szedł 
przez pole przy ul. W w 
celu pobrania zapomogi, — 
ktoś postrzelił, prawdo 
z zemsty. Pap. 


Paliło się. 


Wskutek zapalenia się: sa- 
dzy, wybuchł pożar na strychu 
domu, przy ulicy Wea 
Nr. 19. 


Przybyły momentalnie od- 
dział I. Straży Ogniowej, pożar 
umiejscowił. Pap. 


Umarli nie mówią. 


Doby ubiegłej w domu przy 
uliey Rokicińskiej 37, 
nagle z przyczyn  niewiade- 
mych Józef Drobik. 

Trupa odstawiono do pro» 
sektorjum. Pap. 


t 
* é 


W mieszkaniu Franciszka 
Gogoli. Nowo-Pańska 150, zmarł 
nagle Feliks Chybowski, zam. 
przy ul. Potrkowskiej 231. 

Przyczyny śmierci nie ustg- 
lono. Pap. 


mra 


Najtaniej! 
Przyjmuję , obstałunki, 
reperację wchodzące 
w zakres tokarstwa oraz 
obfity wybór lasek i pa- 
rasoli, po cenach nis- 
kich. W. Grynberg, ul. 
Wschodnia .nr. 61. 237 


Starszy Felczer 


Józef Szale 


' Śliczne parasolki damskie i męskie 


po cenach konkurencyjnych: 


| Mawo otworzona kwiaciarnia! 


Nareszcie odżyje kiedy się do- 


C y Łódź wie, iż dawna stara firma 
5 a a 0 g kwiaciarska W. SALWA jest 


Damskie satynowe gatunek I-szy zł. 9 gr. 30 
Il-gi zł. 7 gr. 50 
I-szy zł. 9 gr. 30 ° 


L24 L2/ » 


Męskie „ » 


Półjedwabne od 12 do 30 zł. 


w swej starej oprawie, 
Pamiętająca W. SALWĘ od ` 


ę 
+% 


; roku 1901, kiedy przyjechał do 
ć b. firmy É. Gundelacha przy- || _t0Ż, Wólcznńcka 98. NN 
C ł Łódź pomak sobie 5-letni okres wy- e aea] NN \ g A j 
staw kwiatowych, które cza- $ NUN f ; 
a a © sami tamowały ruch na ulicy NN K LAS Ki À 
Piotrkowskiej, a nie rzadko K NN PO CENACH FABRYCZNYCH j 
groziły o całości państwa ro- ` Ñ i WYROBY WŁASNE ; 
syjskiego. M wj; i ZAGRANICZNE. 
Porn? młodą firmę od roku Łódź, 1% Vh -Z 


1907 na ul. Dzielnej, jej pierw- 
szą wystawę w pałacu Kuni- 
tżera w ogrodach Meisterhau- 
su,fGrand-Hotelu poza Łodzią 
w Krakowie, Erfurcie, Warsza- 
wie, Częstochowie ift. d. 


Od roku 1914 przez lat 10 


pozbawiona jedynego energi- 
cznego ze swymi 8-ma skle- 


p pami kwiaciarza ucieszy się, 

Cała Łódź! że ni burza wojenna ni mrozy 
© i tajgi Syberji ni uścisk Bol- 

; szewji nie odebrały mu siły 


i wiary w dobro i piękno, które 
on w swe kwiaty zaklina, 


fonstantynowska 12 


$ 

Każda z gwiazd scenicz- 
nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tyl- 
ko tam nabyć można 
e ki i wytworny 
bucik. 

Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


Cała Łódź WŚLTMANE 


v 
Ł©PZ uLrprNaruowezag 


MUIE NE WSZELKIE REPERACIE i POKRYCIA 


BF UWAGA! wa 


A mr mąci +0 


Pierwszorzędny 
KRAWIEC DAMSKI 


Pociągi dalekobieżne. 


Ta pracująca Łódź w szczegól- Łódź 
ności ni i 
Cała Łódź bożku kwiatowym I darzyć go W| Nowo- Cegielniana 26. a Eh 
swemi wzgledami nie przesta- k — „55 (z Gałkówka). 
nie, t c A, ód Bój: sz Ef fz a: 
DJ 4 | z Koluszek). 


Ucząca się; pełna wiośniano- Ceny konkarsnoyinsi 
a R, 


nia wystaw moich, a co za- 


ŁÓDŹ, 19.35 (do Warszawy, 


press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). 


> 15.45 (z Warszawy i z Katowice). 
k - 3 ówka). ć 
Cała Łódź! 0 aean ka || ocz | 72860 Werstawy, pośpieszny) bez. | 1830 f Warszawy, bezpośredni) 
łonseńdko kol SALWY tapicersko - stolarskich | '* Sirain a 17.05 (z Koluszek). 
p r 4 : przy ul. Św. Rnny t| gg fdo Koluszek) 21.45 (a Warszaw ne ) 
ochająca się, wie, że kwia- y I E EN > z Warszawy, pospieszny), 
p ał a Łódż! ty są zawsze nieodłączne we F. Mikszewskiego Er (do pme ea ae 22.46 (z Koluszek w niedzielę 1 święta). 
© kaja i jej przejawach — ŁÓDŹ: 119-8-8 sari 23.07 (z Gałkówka).. $ 
ale tylko od SALWY. pa 13.30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 1.05 (z Warszawy i z Częstoc owy). 
Jak wezbrane rzeki do mo- Pracownia: obw pieszny). x 
ge badge tramwajem Nr. Nr, 15:20. (do Krakowa — z Koluszek poś- Łódź — Kaliska. 
3 „5, 7 i 8 dążyć z krańców ieszny). 
ĘĄ miasta jeżeli = z chęcią. kur | DĘBOŃ 17.00 (do Koluszek). 0.42—0.52 (Warszawa—Zbąsżyń). 
Cała Łódź! pna to przynajmniej zobacze- 7 19.10 (do Gałkówka). 1.46—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks- 


3 
u 
Ei 
Ka 


tem idzie rozkoszować się 
pięknem. które zawarte jest 
w kwiatach. 


Już wie, że został otwarty 

Cała Łódź! mój sklep w domu W. Ait- 
mana przv ul. Prez. Naruto- 
wicza 27 (Dzielna) 


Cała Łódź. jak dawniej darzyć będzie zaufaniem, a 
ja ze swei strony dołożę starań aby sprostać wymaga 
niom mych droaich kliientów dając im towar dobry w 
artystycznem wykonaniu po cenach konkurencyjnych. 
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R OZZIE 


ul. 6-go Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 


Ceny przystępne. 


Uwaga! Urzędnikom 
ame 
weksel lub>raty:=27-12-9 


Lukasz Miller. 


5 i). 
20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa). 
22.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy —- z Koluszek po- 


nicznych. 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowie). 


PRZYJAZD. 


P nana i POTOK c (z SÓW ae bo! 
(z Krakowa pośpieszny i z Piotr- 
Zakład pogrzebowy. wę z iny). 


== Ustępstwo na 


ul. Przejazd 24. 4 ! 


łączenie z pośpiesztym do Kra- 


5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, eks- 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa—Zbąszyfi). 
13.48—14.82 (Poznań—Warszawa). 
22.03—22.23 (Warszawa— Poznań). 


* 


Pociągi powyżsże przechodzą tylko 
przez Łódź, przytem pierwsza liczba 
oznacza czas przybycia, druga — 0288. 
odejścia. 


Str. 5 s NOWINY“ Kr. wh 


Dziś wielka premjera! Wspaniały podwójny program! 
LĄ 


Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta 


na tle przygód międzynarodowego aferzysty | 
W rolach głównych: Stela Arbenina, Ester Carena i G. Aleksander. 


H. 
Wspaniałe nastrojowe ; 
— IE dzieło amerykańskie Dramat w 6 aktach. 
| Demam me err mar ma wawa semane W roli głównej znakomita  ====—=— meeneem eemmennnen ennn nme 


r z o RAFJĘ ” 
i d 
Licytacja. oiea NASIONA 
których wysiew przypada na mies. 
sierpień polecają 


Kasa Chorych m. Łodzi składy nasion b. kie | 


R ei? 
IS. S. „UNIOŃ* <G 


ka Plac Sportowy 
prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 


2. 
HELENOW. RH |z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. o przymu- oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 
El. WIEEZZZZEDSTZTZzUEZzZPASSZSSTASTzTaziRizaztuzopOsaSzonczzopcazaczzzizcZZNZTEDZ 2 sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby po d aj e do wiado* i 


; ł ; i y mości, że dnia 29-go sierpnia 1924 r., o godz. 10-ej rano 
B W niedzielę, dnia Rea: Po r. b. o godz. 3.50 B w Łodzi, przy ul. AŁ Kościuszki L. 10, odbędzie się licytacjajĄ BARWNIKI 
po południu: 


ruchomości, należących do M. Warszawskiego, oszacowanych ||| w proszkach 

4 ? h A na Zł. 300.—, adejącyth się z warsztatu tkackiego firmy : 

r „Hartman“ wąskiego, . angielskiego na pokrycie należnych 
> Wielkie Międzynarodowe RA Kasie składek członkowskich. 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji. od godz. 


$ 
KA s S , PO e A e 
Ka RZ | -ej rano, spis zaś takowych codziennie od 9-ej do l-ej po DQ DOMOWEGO 
południu w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Wól- UŻYTKU. 
Fa EA czańska L. 225). rrara 
(ż A Łódź, dnia 12-go sierpnia 1924 r. - „ ||| ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. i APTEKACH 
K; 


Za dużymi motorami. 2 | Gdy sukienkę lub bluzeczkę 

a ją: SCHWAB — Ameryka; BOUHOURS Ê; Kasa Chorych m. Łodzi PROSZEK TYLKO p "NUMEGRCZKIEM 
S „w , i , radzę Tobie, bierz! 
= =» F uncja; VERMEER -- Holandja; ERXLE- $ f (—) Dr, E. Giebartowski Bo gdy maz, gosposia. jaka 
kj BEN — Strassburg; NAUJORAT — Berlin. RA Komisarz. innych soda DE e świecie 
ES Pozatem wyścigi sprinterowskie prży udziale RA | 243 SSN EEDA n) 212 
FA miejscowych kolarzy. Ra n aa aea Z Poszuktwani aard gy S wszędzie. Zgłoszenia piń- 

SZCZEGÓŁY w PROGRAMACH. £ UOP EKM Penowaka 109, 


Każdego dnia rozlosowanie roweru. k | f e e 
Ceny biletów zniżone. Przedsprzedaż biletów J| IC cja. 
w cenie od zł. 1 do zł. 8 od środy w firmie Ę: 


„Meteor*, Przejazd 16, a w dniach wyścigów $ 
Kg do godziny 1-ej po południu w lokalu klu- $ Kasy Chory ch m. Łodzi 


S owym przy. ul. Przejazd 7 216 RA z mooy art. 68 ustawy % daiK'19-g0 znaja 1920 r. o przyniu- 
sowęm ubezpieczeniu na wypadek choroby, podaje do wiado- 
mości, że dnia 22-go sierpnia 1924 r., o godz. 10-ej rano,|,. zka GW dyst . 
w Łodzi, przy ul. Karola L. 11/13, odbędzie się licytacja ru-| biegły z niemieckim poszukiwany. 
chomości, należących do firmy: Kwaśner i Lindenfeld, osza- Zgłoszenia'do „Nowin“. 240 
cowanych na Zł. 1712,—, składających się z .25-ciu sztuk | emumsuuw 
towaru na palta „Ulster“ łącznie metrów 633, z ll-tu sztuk 


© e pace znacznej 
Licytacja. towaru na palta „Velour“ metrów 228, na pokrycie należnych | M AS Chorych m. kodzi 


: 3 : r rA odaje niniejszem do wiadomości ubezpie- 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. |P : rar ; 
10-0j rano, spis zaś takowych codziennie od 9-ej do l-ej po czonym, że z dniem 18-m sierpnia r. b., 


= Kasa Chorych m. Łodzi południu w Wydziale Ekzekucyjanym Kasy Chorych (ul. Wól- zostają uruchomione gabinety chorób 


ań chirurgicznych, akuszeryjno-ginekologicz- 
i 58 i y sko „le 235), nych i wewnętrznych w Lecznicy Vll-ej, 
£ mocy art. ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. o przymu- Łódź, dnia 13-go sierpnia 1924 r. al. Beduarska:L. 5. 


sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiado- 


mości, że dnia '20-go sierpnia 1924 r., o godz. 10-ej rano, (odziay „oraynacyjae (walą w: ge" 


s Si i SOO Ą binecie: 
w Łodzi, przy ul. Zawadzkiej L. 12, odbędzie się licytacja Kasa Chorych m, Łodzi chozób wewnętrznych od godz. 9—11-ej 
ruchomości, należących. do M. Offmana, oszacowanych na akusz.-ginek. 11—l-ej 
Zł. 616.— składających się z 20-tu sztuk towaru „Cajgu'* ne (7) Dr. E. Giebartowski x chirurgicznych WE 3—5-ej 
szer. 140 em. łącznie 560 metrów, na pokrycie należnych O x AAEE pó 
Kasie składek członkowskich. ; Komisarz. Kasa Chorych m. Lodzi 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. | (—) Dr. Ed. Giebartowski 
10-ej rano, spis zaś takowych codzienie od 9-ej do l:ej po 242 Komisarz. 
południu w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych (ulica i | z 
z p DZ - z mai 
Wólczańska L. 225). Ogłoszenia drodne. 
Łódź, dnia 12-go slerpnia 1924 r. R | R; 7 
k M. Adamowicz, 
Kasa Chorych m. Łodzi > E ul. Aleksandryjska, 20 
(—) Dr. E. Giebartowki warunkiem powodzenia w handlu i prze- MEN 
A r s e Ó a ja 5-cio letnia, od- 
Komisarz. s myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- ý JEwletanie, zamiany = 
e Zakład stolarski Lu- 
YTY Ewo OESTE dniejszych warunkach |Belska 6 przy Napló 
- SES AA BECIE "ZETA Eaa T ZSEE OESIE ARE CHRONI | kowskieqo 
me | | 
Precz z wyzyskiem! aiz ROWERY $ Ik © T | etuszer (ka) i lebo- 
AE ESR Š nt się zgł 
e POCZTÓWEK | 4% reperuje y PACYNA 
RETUSZOWANYCH R E) nr. 261 241 


nr. 160-735, wyd. Czesła 
| wowi Chmurskiema. 248 


tylko 2 ZŁOTE p wę „P. A. P.” ar e 


Wojenych w Łodzi, z8 
Fofogralja „Stylowa |00 000 wi 


| T/aklad stolarski. Kom- 


(cała figura) odna* Polska Agencja Prasowa E legitymacja 
zę 


| ZES A : | 
SZ ka i z zeza w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. lo "setne uczędzónt 
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dz Wł. G. Ginther, Lódź, uł. 

Precz LĄ wyzyskiem! R N W „NOWINĄCH”. (H MMH z c Bihira 65. 4 > 


O W ET E | 
Redaktor Naczelny: Andrzei Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski; Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc, 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


